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Mocne, węgły wspól­
nej budowy (2) — H.
Dudowa.

Str. 3. Przemówienie prze­
wodniczącej 7,G ZMP 
tow. H. Jaworskiej, 
wygłoszone na V II se­
sji Sejmu PRL.

Str. 4. Artykuły I ciekawost­
ki popularno .  nauko-

B raterskie  
pozdrow ień i  a 
od dziewcząt 

Hanoi
d r o d z y  PRZYJACIE­

LE, UCZNIOWIE I STU­
DENCI WARSZAWY!

My, dziewczęta średniej 
szkoły żeńskiej Traung 
Yuong z wielką radością 
piszemy do Was. Obecnie 
tak jak we wszystkich 
krajach. młodzież nasza, 
której drogi jest pokój, 
przygotowuje sie do V 
Światowego Festiwalu w 
Warszawie. Wam przypadł 
w udziale zaszczyt organi­
zowania Festiwalu.

Młodzież wietnamska z 
wielką radością przyjęta 
wiadomość o V Festiwa­
lu. Zorganizowaliśmy
współzawodnictwo, dzięki 
któremu godnie przywita­
liśmy Międzynarodowy
Dzień Pracy i rocznicę 
urodzin Prezydenta Ho, 
ukochanego przywódcy na­
rodu wietnamskiego.

Młodzież Hanoi przo­
duje w odbudowie stolicy, 
by stała sie ona jeszcze 
piękniejsza i ma nadzieję, 
że kiedyś Festiwal odbę­
dzie się w stolicy Wiet­
namu. Organizacja mło­
dzieżowa przygotowuje się 
do wyborów delegatów na. 
Festiwal. Niedługo dele­
gaci Wietnamu wyjadą z 
Hanoi do Warszawy i bę­
dziecie mogli się z nimi 
spotkać. Sa oni przedsta­
wicielami najlepszej, przo­
dującej młodzieży wiet­
namskiej.

DRODZY PRZYJACIE­
LE!

Choć nie mieliśmy jesz­
cze możliwości się spotkać, 
to jednak rozumiemy się, 
gdyż wspólne jest nasze 
umiłowanie wolności 1 
pokoju. Mamy nadzieję, że 

/dziecię często do nas

Nowy turbozespół 
w hucie im. Leninu 

rozpoczął procę
W piątek 20 bm., w' hucie 

go turbozespołu, który po okre

Po I-vm i II-g im  piecu mar-; 
tenowskim, wielkim piecu Nr 2j 
oraz potężnej walcowni-zgnią-1 
taczu, jest to już piąty wielki J 
obiekt, który w bież. roku roz j 
począł pracę w kombinaaie icn.j 
Lenina. Wszystkie urządzenia I 
i'aparaturę pomiarową do no­
wego turbozespołu otrzymaliś­
my ze Związku Radzieckiego.

N o wo u r ucho m ion y tur boże
spoi produkować będzie ener­
gię. z której korzystać będą nie 
tylko oddane już do użytku 
obiekty w kombinacie im. Le­
nina, ale także wiele zakładów 
produkcyjnych i tysiące od 
biorców na wsi i w miastach.

O wielkości turbozespołu 
świadczy fakt, że ilość wypro­
dukowanego przez niego prądu

im. Lenina popłynęła energia elektryczna z nowego, kolejne- 
sie prób i regulacji włączony został do eksploatacji wstępnej.

wystarczyłaby do zasilenia w 
energie elektryczną miasta, l i ­
czącego około 100 tysięcy 
mieszkańców.

Nowy turbozespół w ciągu 
swych pierwszych kilku godzin 
pracy przekazał już do sieci. 
państwowej kilkaset tysięcy ki­
lo watogodzin energii. Nie wy­
kazuje on żadnych usterek an> 
zaburzeń w funkcjonowaniu 
urządzeń i aparatów pomiaro­
wych. .1 pst to poważną zasługą 
robotników, majstrów, techni­
ków i inżynierów z ..Energo­
montażu“ . którzy wielokrotnie 
wykazywal i  dużą ofiarność w 
pracy nad przegotowaniem 
obiektu do eksploatacji. Na wy­
różnienie zasługuje szczególnie

technik Tadeusz Sztwiertnia, 
kierownik zespołu turbinowego 
..Energomontażu“ . W pracach 
rozruchowych turbozespołu pro­
wadzonych pod kierownictwem 
inż. Antoniego Kowalskiego 
wyróżnili się inż. Piotr .Ma­
kowski i technik I iube.rt Pa. 
wliczek.

Przed XXIVMiędzynarodowymi 
Targami Poznańskimi

Pisać o przygotowaniach
1 °dzieży polskiej do Fr- 

śttwaiu. 7, naszej strony 
Pćdziemy Wam pisać o
dtlorizipży wietnamskiej. 
Jesteśmy przekonane o
sukcesie Festiwalu i ma- 
Rty nadzieję, że będziemy 
w nim uczestniczyć. Ży­
czymy Wam powodzenia 
we wszystkich pracach.

MECH ŻYJE PRZY­
JAŹŃ MŁODZIEŻY POL­
SKIEJ I  WIETNAM­
SKIEJ!

Braterskie pozdrowienia 
przesyłają

Uczennice żeńskiej 
szkoły

TRAUNG VOUNG 
W HANOI

Zeznania ś w ia d k ó w  
w całej pełni potwierdzają
winę oskarżonego

Proces Boryczki przed Sądem Wojskowym w Warszawie
2(1 bm.. w trzecim dniu toczącego się przed Wojskowym 

] Sądem Garnizonowym w Warszawie procesu Adama Borycz- 
, ki. /¡ożyli zeznania świadkowie oraz wygłoszone zostały 

przemówienia stron.
Świadkowie: Andrzej Świę­

cicki. Stanisław Podgórnik i 
Stanisław Wierzyński potwier­
dzili fakty zbierania przez osk.
Boryczkę wiadomości szpie­
gowskich. kopiowania doku­
mentów i legitymacji oraz od­
cisków pięeżęci różnych insty­
tucji państwowych i organiza­
cji.

Działalność osk. Boryczki w 
okresie okupacji naświetliły 
zeznania świadków: Jerzego 
Baranowskiego i Jerzego Ty- 
mana, byłych podwładnych 
oskarżonego w wileńskim okrę­
gu AK. Stwierdzili oni, że 
Boryczka, noszący w latach 
okupacji pseudonim ..Tońko“ . 
brał udział m. in. w zamordo­
waniu w okolicach Puszczy

10 -1 e c i e
Korpusu Bezpieczeństwa 

Wewnętrznego
Korpus Bezpieczeństwo Wewnętrznego obchodzić będzie w  

tych dniach 10 rocznicę swego powstania. W okresie minio­
nych 10 lat wojska Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
wsławiły się w zwycięskich walkach z faszystowskim podzie­
miem o bezpieczeństwo ludzi pracy miast i wsi, czujnie -hro­
niły osiągnięć naszego narodu przed zakusami sabotażysty, 
dywersanta, szpiega.

W przededniu uroczystości 10- 
lecia Korpusu, w dniu 20 bm., 
rozpoczął w Warszawie dwu­
dniowe obrady Centralny Zlot 
Przodowników Służby i Szko-, 
lenia KB W.

Zlot zagaił dowódca KBW 
gen. bryg. W. Muś. Następnie 
pik. E. Koniński wygłosił cb- 
szerny referat.

-3-
Historia Korpusu Bezpieczeń­

stwa Wewnętrznego obfituje w 
wiele wydarzeń, wymownie 
świadczących o ofiarnym tru­
dzie i bohaterstwie żołn.-rzy 
KBW. Dokumenty z minionych 
lat walki, to świadectwa boha­
terstwa żołnierzy, którzy w za­
ciętych nieraz bojach rozgromi­
li doszczętnie bandy NSZ i WiN, 
UPA czy wreszcie bandy kułac­
kie, które za wszelką cenę usi­
łowały nie dopuścić do realiza­
cji reformy rolnej.

W walkach tych bohater­
stwem i ofiarnością wsławiło 
się wielu żołnierzy KBW. Jed­
nym z nich jest szeregowiec Z. 
Niedzielski. W zimie 1946 roku 
pełnił on służbę przy ochronie 
transportów i stacji kolejowych 
na Lubelszczyżnie. Na niewiel­
kiej stacyjce Gródek kilkuna­
stu żołnierzy KBW zaatakowa­

nych zostało przez ponad 50- 
osobową bandę.' Żołnierze bro­
nili się w stojącym samotnie 
na torach kolejowych wagonie. 
Bandyci obrzucili wagon gra­
natami. Wiele z nich padło do 
wnętrza wagonu. Szeregowiec 
Niedzielski nie tracąc zimnej 
krwi — odrzucił granaty z po­
wrotem. Jeden z nich eksplo­
dował mu w ręce i ciężko go 
zranił. Dzięki zdecydowanej po- 

i stawie żołnierzy banda została 
-odparta, a w kilka dni potem 
rozgromiona. Strzelec Niedziel­
ski odznaczony został Krzyżem 
V irtu ti M ilitari V Klasy i Krzy­
żem Walecznych.

W walkach z faszystowskim 
! podziemiem, w okresie pierw­
szych lat po wyzwoleniu, woj- 

I ska KBW zlikwidowały wszyst- 
| kie bandy i ugrupowania terro­
rystyczne, jak bandę „Ognia“ ,

| ..Burego“ , „Łupaszki“ i inne.
! Wojska KBW przyczyniły się 
| również poważnie do całkowitej 
i likwidacji band UPA.

ką. Potwierdzili tńkże fakt u- 
c/estniczenia Boryczki, w za­
sadzce na partyzantów, w wy­
niku której zabito żołnierza ra­
dzieckiego.

Sw. Tyman stwierdził m. in., 
że kontakty dwództwa AK 
7. hitlerowcami były trzymane 
w tajemnicy przód żołnierzami 
AK. Nie dało się jednak ukryć 
faktów zwalniania jeńców nie­
mieckich. wziętych do niewoli 
przez AK. jak np. wypuszcze­
nia z niewoli 18 oficerów hit­
lerowskich w okolicach Kole­
snik.
.Okoliczności towarzyszące u- 

krywaniu się Boryczki bezpo­
średnio po przekroczeniu gra­
nicy naświetlił świadek Czesław 
Witkowski, rolnik z powiatu

Rudnickiej rodziny złożone, j Gubin. Dzięki czujności i oby-
z trzech osólo, która współpra­
cowała z partyzantką radziec-

D uchow ieństw o Ziem Zachodnich  
prostuje błędy „Annuario Pontificio"

Podaj
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le g a c ji . h i  za p o ś re d n ic tw e m  de- 
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m a w ia ją c  te  tr z y  d iecez je , poda je , 
że d iecez je  ,,B re s la v la , B res lau , 
W ra tis la v ia * ' (s tr. 141) o raz  p ra ła - 
tu ra  nu  iluś S chne idem illiJ  (s tr. 70o) 

należą do N ie m ie c . N a to m ia s t p rzy  
o m a w ia n iu  d ie c e z ji „W a rm ia , E r-  
m ia n d "  (s tr. 477, n ie  podano je j 
p rzyna leżnośc i p a ń s tw o w e j. N a s u . 
170 A n n u a r io  pod a je  d ie ce z ję  gdań­
ską: „D a n z ic a , D anzig . G dansk ' . a 
na s tr. 1294 um ieszcza ją  w  pań­
s tw ie  ., D a n z ica ". w y m ie n io n y m

watelskięj. postawie świadka i 
[ jego żony oraz sprawnej akcji 
| żołnierzy WOP. Boryczka został 
j  natychmiast ujęty. Świadkowie
¡Marcin Grabowski I R y s z a rd :/ n o h v t l l  W  P o lś C iC
: Sobczak — żołnierze patrolu | ^  P U U J lU  X U1SUU 
) WOP, którzy zatrzymali Bo-:
! ryczkę w pasie przygraniez- 
| nym. zeznali, że oskarżony 
usiłował ich przekupić, ofiaru- j 
,iąc złote zegarki w zamian za j 
umożliwienie ucieczki.

Sąd odczytał również zezna- j 
nia złożone przez kierownika j 
Abwehrstelle okręgu wileńskie- 
go, majora Juliusza Christlan- 
sena.

Po zamknięciu postępowa­
nia dowodowego Sąd udzielił 
głosu stronom.

3 lipca o tw o rzą  s w o i* podwo- P o w ie rzc h n i* w ystawowa
je X X IV  M iędzynarodow e T a rg i państw  kap ita lis tycznych  bedz e 
Poznańskie. na tegorocz-iyct- MTP sześć o

Około 1000 zak ład ó w  prod uk- k ro tn ie  w iększa w stosunku do 
cy jnych  z całeao k ra ju  przygo- ostatnich Targów ,
tow u je  eksponaty . Poczesne m ie j O ro zm iarach  t« | w ie lk ie j on 
sce z n a jd u ją  na w ystaw ie  w yro- p rezy  gospodarczej da je  pojęcie  
by tych qałęzi naszego przem y- choćby fa k t, że na te re n y  tar- 
słu, k tó re  s tw o rzy liśm y  dopiero gowe p rzybędzie  około 2000 wa- 
po w o jn ie. A w ięc przem ysłu gonów eksponatów, 
okręto w ego, m otoryzacyjnego , Obecnie roboty  w k ro c zy ły  tu 
c iężkich  p re cy zy jn yc h  obrad a- w  ku lm in acy jn e  stadium , 
rek , m aszyn i u rząd zeń  dla gór- P raw ie  i  każdym  dniem  zm ie- 
n ic tw *. w yro b ó w  elektroteoh- nla się w ygląd terenów  wysta  
n ie m y c h . Z ap rezen tu je  swoje wowyr.h.
w yroby  p rzem ys ł m edyczny, 'ek  
k i. chem iczny o ra z  m aszyn roi 
nlczych. nie

Zain teresow anie  Targam i za paw ilonów . Tylko  patrzeć . |ak na 
gran icą  zdystansow ało w s ze lk e  je j szczycie w yrośnie  na wyso  
oczek iw an ia. O prócz Zw iązku  kości 60 m ig lica. Jej g łów ny  
R adzieckiego, Chin , Czechosło- trzo n  jest ju ż  zm ontow any i na 
w acji. NRD. B u łg arii, W ęqier i po raz ie  tk w i w  w idocznym  na 
raz  p ierw szy  W ietn am skie j Re- zd jęc iu  „k o m in ie" , z. k tórego  sy- 
p u b lik i Ludow ej, zg łosiły  także  stem em  teleskopow ym  piąć się 
swój udział: A ng lia . Franc a, będzie  w górę. Z każdym  dniem  
Niem cy zachodnie. A us tria . Ho- rosną także ściany ha ll. Tu taj 
land ia, Belgia D an ia. F in land ia , w  C en tra ln ym  P aw ilon ie  zna jd z.e  
G rec ja . B ra zy lia . Lu ksem burg , pom eszezenie nasz przem ysł 
Iz ra e l, S zw a jcaria , W łochy * k rę to w y  i część prob lem ow a  
S zw e d a . W v?taw y .

Dalszych zgłoszeń w ielu  f irm  l lw l . . „ „ „  hllri„
zagran icznych  nie m ożna było m  ^  |0JJ ¡ * |kp m )„ d71 e
ju ż p rzy ją ć  »  w z9 l?du na o to w a  brygada  .M ostostalu"
gran iczon ą  pow ierzchn ię  wysta P rae j| (d l |J M  2 7 m , a n y _ W y 
w ow ą. -----

vcwyr.n,
I  P rzyc iężkaw a . szpetna W e- 
*  ża Górnośląska p rz e d z ie r iq -  

»I* się w jeden z na »okazalszych

Izba Ludowa NRD 
jednomyślnie aprobowała 

Układ Warszawski
BERLIN. 20 bm. odbyto s-ę 

szóste posiedzenie plenarne Izby 
Ludowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Po zaprzysiężeniu nowomia- 
nowanych ministrów i zaapro­
bowaniu przez, izbę oświadcze­
nia Prezydium w sprawie prze­
kazania przez Związek Radzie­
cki Niemieckiej Republice De­
mokratycznej zbiorów Galerii 
Drezdeńskiej — zabrał stos pre­
mier Otto Grotewohl. aby zl,v 
żyć sprawozdanie z Konferencji 
Warszawskiej i omówić history­
czne znaczenie podpisanego na 
niej Układu.

W zakończeniu swego przemó- 
| wienia Otto Grotewohl wezwał 
j deputowanych do Izby Ludo- 
| wej, aby ratyfikowali podpisa- 
! nv przez delegację rządową 
! Niemieckiej Republiki Demo- 
j  kratycznej Układ Warszawski o 
' przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej.

Wniosek premiera Grótewohla 
deputowani do Izby L,udowej 
przyjęli. burzliwą owacją.

Izba Ludowa Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej jedno­
myślnie zaaprobowali Układ 
Warszawski.

Reprezentacja

Polski
na Mistrzostwa Europy

w boksie
Kierownictwo GKKF za­

twierdziło na w niosek Pre­
zydium Sekcji Boksu skład 
reprezentacji Polski na 
bokserskie mistrzostwa Eu­
ropy, które rozegrane zo­
staną w dniach od 27 ma­
ja do 5 czerwca w Berli­
nie zachodnim.

Barwy Polski reprezen­
tować będą: waga musza 
— Kukłer, kogucia — 
Stefaniuk. piórkowa , — 
Soczewlńskl, lekka — 
Niedżwledzkl, lekkopół- 
średnia — Drogosz, pół- 
średnia — Ponanta, lekko- 
średnia — Pietrzykowski 
II , średnia — Piórkowski, 
półciężka — Grzelak, cięż­
ka — Węgrzyniak, Jako re­
zerwową wyznaczeni zosta­
li: Milewski, Walasek i 
Wojciechowski.

(Ciąg dalszy na str. 3)

¿en. Peng Tch-haai
Wicepremier Rady Państwo­

wej 1 Minister Obrony Narodo­
wej Chińskiej Republiki Ludo­
wej generał Peng Teh-huai. 
który brał udział w Konferen­
cji Warszawskiej państw euro­
pejskich w sprawie zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie w charakterze obser­
watora * ramienia ChRL, od­
był w x ostatnich dniach pod­
róż po Polsce.

h ik  — o|<. 25(1 proc, rm rm y
ózlen n ie . Ich koledzy zaw ieszeń: 
na wysokościach spaw ają  po­
szczególne elem enty  ig licy .

3 Tu powstaje „szklany  pa 
łac" M in isterstw a Budowwc- 

hwa P rzem ysłow ego. C ały p a w i­
lon. od fundam entów  począwszy, 
składać się będzie z p re fa b ry k a  
tów żelbetonow ych. W iązan ie  da 
chu kablo-betonow e. Nowa m e­
toda pozw ala budow ać dziesięcin  
k ro tn ie  szybciej, zaoszczędzić  
m asy d rzew a , stall, cem entu i 
robocizny . W ystarczy choćby ten  
pros ty  rachunek: obecnie p rzy  
budow ie hali o w ym iarach  18 m 
x 36 m x  10 m p ra cu je  6 lu ­
dzi i dźw ig. G dyby robiono sy­
stem em  ..na m o k ro “ , m usianoby  
za tru d n ić  70 ludzi.

Tekst: R. Slezan  

Foto: J. K órn icka
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tw a  o-d S to lic y  A p o s to ls k ie j, u tw o ­
r z y ł w  s ie rp n iu  1945 r . nas tępu jące  
kośc ie lne  je d n o s tk i a d m in is t ra c y j­
ne: W ro c ła w ską . O po lską , W a rm iń ­
ską  i  G o rzow ska  
ty c h  d ie c e z ji za 
p a t P o lsk i.

W  da lszym  c iągu  lis tu  k r ię ż a  p i- 
1 sza: „W  p o ro z u m ie n iu  z a w a rty m  z 
i Rządem R ze czyp o sp o lite j P o ls k ie j w  
d n iu  14 k w ie tn ia  1950 ro kü  E p is k o ­
p a t P o ls k i nazyw a pow yższe koś­
c ie ln e  je d n o s tk i a d m in is tra c y jn e  
..a d m in is tra c ja m i k o ś c ie ln y m i k o ­
rz y s ta ją c y m i z p ra w  b is k u p s tw  le -  
z y d e n c jo n a ln y c h " .

„ N ie  w ą tp im y  — piszą ks ięża w  
za koń cze n iu  l is tu  — że re d a kc ja  
A n n u a r io  s łużąc In s ty tu c j i ,  k tó ra  
m a na ce lu  p rzede  w s zys tk im  p ra w ­
dę i d o b ro  dusz k a to lik ó w , w n ie s ie  
sp ros to w a n ie  i, poda w y k a z  d ie ce z ji 
na z ie m ia ch  p o ls k ic h  zgodn ie  z 
fa k ty c z n y m  stanem  rz e czy ".

BmmmcA
5 samochodów M - 20 

„Warszawa" pound pian

wykonała w czynie festi­
walowym młodzież Fabryki 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu.

Frezer Z. Busznitz, któ­
ry podjął się wykonać swój 
plan roczny do 1 maja wy­
kona! go już 25 kwietnia.

jak młodzież Twego zakła­
du wykonuje zobowiązania 
íes ti wałowe?

(»racl i śnieg 
w Helg i i

BRUKSELA. Grad, śnieg i 
ulewne deszcze, jakie nawie­
dziły Belgię, wyrządziły poważ­
ne szkody. Zniszczeniu uległy 
zwłaszcza winnice w pobliżu 
Termonde, na południowy 
wschód od Antwerpii,

PODRÓŻ w  N IEZN A N E
totaMem U)t$n§

fs f^ jS L S & t

W ŹP w Staszowie towarzysze powiada­
ją: mamy taki nawał roboty, że nie ma 
kiedy zastanowić się głębiej nad tym. co 
i jak się robi.

A jednak zastanawiać się trzeba. Bez 
oceny osiągnięć i błędów, bez wniosków 
prara twórcza obumiera.

Teraz np. na dwa miesiące przed Fe­
stiwalem trzeba nam jak ożywczego desz­
czu — oceny naszej przedfestiwalowej pra­
cy-

W ZP w Staszowie towarzysze powia­
dają, że nawał pracy uniemożliwia im 
głębsze zastanowienie się nad tym, co i jak 
robią.

Spróbujmy Im pomóc.
Z pliku zobowiązań,

i-l-M -Ä -.V -
'.v.*K *

¡V.V.V,

MIEDZ »«4

e o D z - | g  -

Piosenka —  taniec —  zabawa —  humor —  konkurs błyskawiczny —  nagro­
dy. Przewidziane liczne niespodzianki!!!

A więc do zobaczenia: Spotykamy się na przystani wodnej koło Mostu Sląsko- 
Dpbrowskiego —  o godz, 17.30.

Bliższych informacji o imprezie udziela Dział Łączności z Czytelnikami redakcji 
„Sztandar Młodych", Warszawa, ul. Wspólna 31, teł. 8-52-71—4 .

Bilety na imprezę w cenie zł 6 sq jaszcze do nabycia w godzinach 10— 17.

I
i
*
i
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którymi często legity 
mujemy się z pracy 
przedfestiwalowej we­
źmy pierwsze z brze­
gu — ze wsi Rudniki.
Nie są to jakieś za­
wrotne zobowiązania, 
których realizacja da 
państwu miliony zło­
tych. Ich wartość tkwi 
w serdecznej, gospo­
darskiej trosce o ro­
dzinną wieś, o kole­
gę. o sąsiada będące- 
cego w trudnej sytuacji.

Tyle mówi papierek złożony w ZP. A 
w Rudnikach?

Wieś jest duża — dużo w niej mieszka 
młodzieży. Zobowiązania podjęła i czę­
ściowo realizuje niewielka grupka aktywi­
stów. O Festiwalu wiedzą niewiele, coś 
niecoś słyszeli przez radio, coś niecoś po­
wiedział o nim przedstawiciel z powiatu, 
który niedawno zorganizował w Rudni­
kach zebranie i rzucił hasło do podejmo­
wania zobowiązań.

Przedstawiciel ZP wyjechał, urwała się 
praca ZMP, ucichły echa Festiwalu'. Dwie 
dziewczyny przewodzące rudnickiej mło­
dzieży — Zofia Suchorzewska i Maria Ja- 
kubos khvają frasobliwie głowami:

...Młodzież w Rudnikach jest chętna do 
wszystkiego co pożyteczne a zarazem cie­
kawa. Wystarczy, żeby kilku młodych ze­
brało się wieczorem w szkole, a reszta 
ściąga tam jak ćmy do światła. Podej­
mowaliby chętnie I realizowali zobowią­
zania, braliby udział w rozgrywkach spor­
towych, urządzali wieczornice. Pogwarzy­
liby nie tylko młodzi ale i starsi o tych 
ludziach, którzy na Festiw-al przyjadą 
z dalekich krajów', o polityce.

Trudność tkwi w tym, zdaniem dziew­
cząt, że nie wiedzą co i jak robić. Zobo­
wiązania? Mało jest takich spraw we wsi 
i bolączek, którym mogłaby podołać sama 
młodzież.

Chcesz ogrodzić szkolne podwórko pło­
tem — chętnych do pracy nie braknie, ale 
skąd koło ZMP ma wziąć drewmo?

Chcesz, by do wsi przyjeżdżało kino — 
zainstalujesz w szkole światło... Zajrzy 
z gromadzkiej wsi elektryk, przetnie do­
pływ prądu, bo... jak twierdzi, robota zo-

♦TfT i _ _«V.V .V .__
......... \V»
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stała dokonana niefachowo. Kino nie przy­
jeżdża.

Chcesz budować świetlicę — ale Jak, 
gdzie, z czego?

Praca kota ZMP w Rudnikach jest za­
wieszona w próżni. Zarząd koła nie zna 
sekretarza organizacji partyjnej, nie przy­
pomina sobie treści gromadzkiego progra­
mu Frontu Narodowego. Zarząd nie odbył 
ani jednej gospodarskiej rozmowy z prze­
wodniczącym GRN.

To źle. Scisie powiązanie zobowiązań 
przedfestiwalowycb, pracy młodzieży z po­
trzebami wsi, z planem pracy GRN zespo­
liłoby silniej młodych z ich wsią, jej go­
spodarką i perspektywami jej rozwoju.

Brak takiego po­
wiązania skazuje za­
rząd ZMP jedynie 
na wyczekiwanie po­
mocy ł instrukcji z 
dalekiego ZP.

Zaś towarzysze z 
ZP powiadają: po II 
Zjeździe ZMP prze­
stajemy ludzi pro­
wadzić za rączkę. 
Chodzi przecież o to, 
by nauczyć ich sa- 

__________  modzlelnego myśle­
nia. Chodzi o inicja­

tywę płynącą od dołu.
Słusznie! Co do tego istnieje chyba cał­

kowita zgodność poglądów. Ó jednym tyl­
ko często zapominamy, że inicjatywa mo­
że się rozwijać w określonych warunkach. 
Młodzieży trzeba wskazywać główny 
sens i główne kierunki jej pracy. Obudzić 
i rozpaiić w niej zdecydowaną chęć do 
walki o ekonomiczne podniesienie wsi, o 
lepsze warunki życia, rozwój kultury 
i sportu.

Trzeba umieć poderwać młodych do dzia­
łania, ale i zadbać o to, by pobudzona ini­
cjatywa znajdowała konkretne poparcie.

Ogromna, a nie wyzwolona dotąd energia 
i zapal rudnickiej i nie tylko rudnickiej 
młodzieży nie znajdzie w pracy przedfe- 
sliwaiowej pełnego, twórczego ujścia, jeśli 
będziemy nadal kwitowali robotę festiwalo­
wą przede wszystkim odgórnym podpowia­
daniem zobowiązań i rejestrowaniem ich 
w specjalnych teczkach.

Wasza praca przedfestiwalowa to ule 
tylko „akcja“, to zarazem realizacja uchwał 
II  Zjazdu, realizacja życzeń Zosi Sucho- 
rzewskiej i Marysi Jakubos z Rudnik, któ­
re pragną więcej wiedzieć o Festiwalu, 
czekają na pomoc w określeniu ich gospo­
darskich zadań, na wskazówki jak praco­
wać, by w ich wsi żyło się mądrzej, bar­
dziej twórczo i weselej.

Czy wskazówki i pomoc powinny pły­
nąć do Rudnik wyłącznie z ZP?

Kampania festiwalowa powinna być na­
sileniem pracy polityczno-wychowawczej 
z młodzieżą. A młodzież to nie tylko do­
mena ZMP.

I wydaje się, że Jednym z poważnych 
zadań stojących przed naszytjii instancja­
mi w okresie przedfestiwalowym jest sil­
niejsze niż dotąd powiązanie pracy naszych 
kół z pracą organizacji partyjnych i Rad 
Narodowych.



Józef Nikodem Kłosow- t
ski — „GWIAZDY NAT) 4 
POLANĄ", Wyd. LSW. 4

Powieść o walkach |  
Gwardii Ludowej), a potem 4 

4 partyzanckich oddziałów 4 
(  AL w latach 19-13—44 na 
\  Lubeiszczyźnie.

{  Micha! Rusinek — „MC- j  
", SZKIETER z FSTAMARI- J 
J K I"  PIW.
4 Powieść ta

Mocne węgły wspólnej budowy ty

Możecie sami się przekonać

?im 4 
:ze- 4

Stanowcza decyzja spółdzielców z Ujazdu, aby nie przy­
jąć byłego kułaka Ajszteta do spółdzielni bez wnie­
sienia przez niego pełnych, przewidzianych przez statut 
wkładów, nie zakończyła sprawy. Zona Ajszteta szczerze 
pragnie należeć do spółdzielni i. nieraz gorąco dyskutuje 
z mężem nie godząc się z jego postawą. Spółdzielcy tłuma­
czą mu, że sam sobie szkodzi, niesłusznie stawiając w ten 
sposób sprawę wkładów. Z pewnością prędzej czy później 
Ajsztet zrozumie, że postępuje wbrew interesom swoim 
i swojej rodziny i  wróci ponownie do sprawy przyjęcia 00 
do spółdzielni.

Jak postąpią wówczas spółdzielcy, jak powinni postąpić, 
pomyślcie drodzy czytelnicy.

Przestrzeganie 
wewnętrznej demokracji I było szukać po chałupach. 

Brygadziści rozpoczynali pra-

jest drugim 
tomem wydanej już wcze- 

i  śniej przez PIW „Wiosny i  
4 Admirała". Rzecz dzieje f  
i  się w czasie wojny Stanów 4 
4 Holenderskich z Hiszpanią 4 
4 i Portugalią, w drugiej po- 4 
4 łowne X V II wieku, a głów- 4 
4 nym bohaterem książki 4 
4 jest sławny polski admirał 4 
4 Krzysztof " Arciszewski, 4

i  nó\v ^HolenderskicłT1 o nad- ś wiosny spółdzielczy kolektyw w i wali narzędzia, maszyny i za-
4 brzeżne miasta portowe. 4 Ujeździe był w nieustannej mo- dania dla swoich brygad. Po-

\  Władysław Umiński - i  f izac^ ' Każdi> godzin« 
f  „BALONEM DO BIEGU- 5 dy wykorzystywano na siewy.
4 NA", Wyd. I I I  „Nasza 4 Mimo to siew zbóż jarych jest
4 Księgarnia“ .

każdy ma możność uzyskania 
zaliczki.

W wolne od pracy dni urządza 
młodzież „rumel". Przyjemnie 
jest na zabawie kupić partner­
ce czekoladę łub piwo, za za­
pracowane przy siewie pienią­
dze, przyjemnie jest założyć na 
tę zabawę bluzeczkę, kupioną 
po rozliczeniach.

Troska o człowieka

Zieliński ma 7 drobnych dzie­
ci. Jego najstarsza córka ma

pogodnych godzin, nie trzeba ich 16 lat- Nie iatwo otrzymać taką 
■ • gromadkę. Wiele dniówek mu­

si mieć Zieliński na swoim
w  „ „ „ „ „  ,  .  .  j cę o godzinę wcześniej od in-

czas.e s.otnych, zimnych | nych czionków spółdzielni. W 
wichrowatych dni tegorocznej ■ ciągu tej godziny przygotowy-

(  Wznowienie popularnej 
\  niegdyś powieści fanta- 
? stycźno-naukowej znanego 
r pisarza młodzieżowego.

Dwaj Amerykanie i Po- 
\  lak organizują wyprawę 
J do bieguna południowego 
f  przechodząc przez szereg 
f  najrozmaitszych tarapatów. 
\  Ta żywo i barwnie napi- 
'  sana książka zawiera wie­

le ciekawych wiadomości 
z dziedziny geografii i me­
teorologii.

JJames Aldrldge 
4 „ŁOWCA” , Wyd. I I  „Czy- 1 
4 telnlk". 1
J Książka o tyciu kana- ( 
J dyjskiego trapera, o jego, 
\ walce z przyrodą, z trud- .

nymi warunkami życia w .
\  puszczy. Powieść jest cie- 4 
\  kawa również i ze wzglę- ,
\ rłn na ioi »jej prooiematyKę 4 

społeczną — ukazuje wal- i  
kę o byt prostego człowie- ■

w stosunku do poprzednich lat 
opóźniony. Nie zawinione opóź­
nienie martwiło spółdzielców. 
W czasie robót wiosennych zja­
wi! się w Ujeździe dziennikarz, 
który w imieniu redakcji pro­
sił Brzeźniaka o pomoc w za­
łatwieniu pewnej, ważnej spra­
wy w innej spółdzielni. Brze­
źniaka interesowała sprawa, 
kusił Szczecin, ale rozumiał on 
jednocześnie, że jego obowiąz­
kiem jest pilnowanie prac siew­
nych. Zdecydował więc, że na 
jego wyjazd musi wyrazić zgo­
dę zarząd spółdzielni.

Ilu jest w Polsce przewodni­
czących, którzy swój dwudnio­
wy wyjazd ze spółdzielni uzgad­
niają z zarządem?

tem praca szła sprawnie. Nikt 
się od niej nie uchylał. W cza­
sie kampanii pracują także 
wszystkie zdolne do pracy ko­
biety.

Rozsqdne korzystanie 
z kredytów

koncie, aby wszystkie dzieci by­
ty nakarmione i ubrane. Jest 
taka dziedzina, w której można 
stosunkowo dużą ilość dniówek 
wypracować — hodowla. Spół­
dzielcy postanowili więc, że 
Zieliński wraz z córką będą 
pracować przy hodowli. Zie­
liński opiekuje się oborą, a 
Bronka owczarnią. W ubiegiym 
roku przepracowali oboje po­
nad 600 dniówek.

Zarząd troszczy się, aby 
wszyscy spółdzielcy żyli do­
statnio, stara się o kredyty na 
kupno krów, dla tych człon­
ków, którzy jak Mantasowa 
wnieśli do spółdzielni tylko pa­
rę pracowitych rąk.

W Powiatowym Zarządzie 
Rolnictwa w Gnieźnie można 
usłyszeć o spółdzielni w Ujeź­
dzie taką opinię: „Ujazdowi 
warto dać kredyty i materiały 
budowlane. Tam się nic nie 
zmarnuje".

Bywają spółdzielnie, które 
starają się o kredyty, nie my­
śląc, że trzeba je będzie póź- w wielu wsiach założenie 
niej spłacać. Budują one jed- spółdzielni rozbija wieś na dwa 
nocześnie kilka obiektów, za- wrogie obozy — spółdzielców i 
wierają umowy z przedsiębior- indywidualnych. Podział ten 
stwami budowlanymi. Rezulta-1 często pogłębiają sami spółdziel- 
tem takiej gospodarki jest du- cy, demonstrując swoją niechęć

Spółdzielnia —  
dobry sqslad

Zarząd spółdzielni w Ujeździe 
nie wykazał jednak zrozumie­
nia dla sprawy dotyczącej wie- 
lu spółdzielni I nie zezwolił 

r Brzeźniakowi na wyjazd do 
Szczecina.

4 ka w kapitalistycznej rze- 
? czywistości.

\  Marian Bielicki — ■. 
i  „DŻUMA RUSZA DO ?
4 ATAKU“ . Wyd. MON. {
4 c 4 Brzeźniak nie zgadzał się ze
4 Sensacyjna powieść te- 4 zdaniem zarządu, ale mimo to 
4 matycznie zbliżona do po- 4 poddał się jego decyzji. Dopie- 
4 przedniej książki tego sa- t  10 sekretarz Komitetu Powia-

mego autora, zatytuiowa- ? toweS° Partii z Mielna, tow.
nej „Bakteria 0,78". 4 Kalinowski wytłumaczy! zarzą- 

4 dowi spółdzielni w Ujeździe, że 
ta decyzja jest niesłuszna i 
przekonał zarząd.

Troska o wspólne dobro

TRESC
M a n fre d  Lach * — K o n fe re n ­

c ja  Warszawska.
H elena Ja w o rska  — o  szyb­

szą ; baicLdeJ w szechstronną 
re a liz a c ję  u c h w a l n  Z jazdu  
ZM P .

H e n ry k  Ś w ią tk o w s k i — Są­
d o w n ic tw o  P o ls k ie j Rzeczypo­
s p o lite j L u d o w e j w  w a lce  o 
u m o cn ie n ie  p raw orządnośc i
ludowej.

M ieczys ła w  Lesz — N ow e 
ważne zadania n a u k  te ch n icz ­
nych .

Ja dw ig a  L ekczyń ska  — o
w ła śc iw ą  ocenę znaczenia u- 
p ra w y  k u k u ry d z y  w  Polsce.

Jan Z y g m u n t J a k u b o w s k i — 
F ry d e ry k  S c h ille r .

A le k s a n d e r K o z ło w s k i — 
C zerw cow e pow stan ie  Zbro jne 
W Ł o d z i w  1905 r.

H e rb e r t Z u k o w e r— Z dz ien ­
n ik a  nau czyc ie la .

R E C E N ZJE  I  B IB L IO G R A F IA
W sp raw ie  p od rę czn ika  dla 

szkó ł p o lity c z n y c h  1 ro k u  n a u ­
k i  (rec. H . H u b e rt).

N ie k tó re  u w a g i o p od rę czn i­
k u  d la  I I  ro k u  szkó ł p o lity c z ­
n ych  (rec. W . K w as).

O p o d rę c z n ik u  d ia  podsta­
w o w y c h  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  na 
w si (rec. L . B rze z iń sk i).

*
S ygna ły .
L is ty  i  o dpow iedz i.

że zadłużenie spółdzielni, któ' 
re prowadzi do obniżenia 
dniówki obrachunkowej. Spół­
dzielcy z Ujazdu rozpoczęli 
swoją budowę od najkoniecz­
niejszego obiektu — chlewni. 
Wprawdzie krowy także nie 
mają odpowiednich warunków, 
ale będą musiały na nową obo­
rę jeszcze rok poczekać.

Obowiqzki wobec państwa

Młodzież austriacka 
będzie godaie reprezentowana

w Warszawie
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych")
Od wielu tygodni pracuje au­

striacki Komitet Narodowy nad 
przygotowaniem austriackiej 
delegacji na Festiwal Warszaw­
ski. Do Krajowego Komitetu 
Przygotowawczego należą wy­
bitni twórcy kultury i  sportow­
cy; między nimi profesor Ottó 
Rieger, aktor filmowy Karl Pa- 
ryle, p. Lowinger — przewodni­
czący Austriackiego Związku 
Kolarzy i wielu innych. Komi­
tet Przygotowawczy ma do po­
mocy dwie komisje; kulturalną 
i sportową.

We wszystkich częściach Au­
strii istnieją okręgowe Komi­
tety Przygotowawcze. Organi­
zowane śą uroczystości i ze­
brania, na których informuje 
się austriacką młodzież o zna­
czeniu Światowego Festiwalu 
Młodzieży oraz wykłady i  ilu­
strowane przeźroczami odczyty 
o Polsce i jej stolicy, dające 
pojęcie o odbudowie Polski, a 
szczególnie Warszawy.

19 ł 20 marca 1955 r. w  wie-

Prof. Infeld o swoim pobycie we Włoszech Centralny konkurs młodzieżo -
F  * wych grup kulturalnych. Naj­

lepsi w konkursie zakwalifiko-

Zespól artystyczny Związku Wolnej Młodzieży Austriackiej 
z Linz, weźmie udział w V światowym Festiwalu w War­

szawie.

Rok 1953 byl pierwszym ro­
kiem gospodarowania spółdziel­
ni w Ujeździe, Był to trudny 
rok. Mimo to spółdzielcy do­
stawili państwu zboże bez zwło­
ki i w 100 procentach. Ziem­
niaki w owym roku obrodziły 
nieźle, więc do państwowych 
magazynów pojechało wiele 
ponadplanowych kwintali.

Spółdzielnia w terminie pła­
ci podatki, oddaje dostawy i 

Pewnego dnia można było kontraktuje rośliny przemysłowe, 
zastać Brzeźniaka w kuźni przy zwłaszcza buraki cukrowe. Wo- 
wykuwaniu dużych haków. Ha- i z)y, które wywożą ze spółdziel- 
ki te zostały następnie wbite | ni zboże, ' ziemniaki f ‘ żywiec 
w ściany stajni. Nad każdym i nie wracają puste. Przywożą
hakiem umieszczono numer i 
na każdym z nich Zawieszono 
uprząż.

one do Ujazdu węgiel, nawozy 
sztuczne, maszyny.

Spółdzielcy z Ujazdu rozu-
07 7 . , , , mieją sens sojuszu robotniczo-,ĄV spółdzielni musi być po- rh łL l kipao

a rlp lr    fłllTYiaF«»irł C O lO$>S K16 gO.rządek — tłumaczył Brzeźniak. 
Każdy koń ma u nas swój nu­
mer, tym samym numerem jest 
oznaczony hak, na którym wisi 
uprząż. Jeżeli koń jest w stajni 
uprząż jego wisi na haku. Za 
konia i uprząż odpowiada ten, 
kto koniem pracuje".

W Ujeździe wszystko ma 
„swoje miejsce“ i za każdą 
rzecz ktoś odpowiada. Spółdziel­
cy troszczą się o każdy przed-
miot i gospodarują nim oszczęd- j wać“ .

Młodzi
Kordela chętnie opowiada o 

swojej córce, która wyjechała 
do Warszawy wkrótce po zało­
żeniu spółdzielni. „Najadła się 
warszawskiego Chleba“ , a obec­
nie wraca do spółdzielni. „Gdzie 
ona będzie miała lepiej — za­
daje pytanie Kordela. — Wpra­
wdzie u naś napracować się 
trzeba, ale jest za co praco-

Na zaproszenie uniwersytetów 
w Rzymie i Mediolanie oraz 
Włoskiego Tow. Wymiany Kul­
turalnej z Polską, bawił ostat­
nio we Włoszech prof. Leopold 
Infeld. Po powrocie do kraju 
wybitny nasz uczony podzielił 
się z przedstawicielami prasy 
wrażeniami z pobytu w tym 
kraju.

Prof. Infeld w  ciągu swego 
2-tygodniowego pobytu we Wło­
szech miał w Rzymie, Medio­
lanie i Turynie dla naukowców 
włosiach — fizyków i matema­
tyków pięć wykładów.

Podczas pobytu w# Włoszech 
uczony polski spotkał się * 
serdecznym przyjęciem ze stro­

ny naukowców włoskich, którzy wali się do Festiwalu. Są to: 
okazywali duże zainteresowanie — zespół Wolnej Młodzieży 
dla nauki polskiej i w wielu Austriackiej z Wiednia. Zespół
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Wychodzenie do pracy

O 7-mej godzinie w czasie 
wiosennych robót wszyscy spół­
dzielcy byli już przy pracy. Nie­
jednokrotnie deszcz spędzał ich 
z poła, ale podczas nielicznych

W spółdzielni pracuje spora 
gromada młodych. Leonard 
Brzeźniak jako elektrotechnik. 
Bronka Zielińska przy owcach, 
Marian Mantas, Czekajew 1 
Weronka Brzeźniak w bryga­
dzie polowej. Każdy z nich ma 
swoje konto i otrzymuje zapra­
cowane przez siebie pieniądze,

do sąsiadów, którzy nie zdecy­
dowali się przejść na socjali­
styczny sposób gospodarowania.
W Ujeździe pomiędzy spółdziel­
cami, a chłopami gospodarują­
cymi indywidualnie panują ser­
deczne, dobrosąsiedzkie sto­
sunki.

„Dziś on Jest indywidualny, 
a jutro będzie z nami w spół­
dzielni“ — mówią spółdzielcy 
o swoich sąsiadach. Chłopi go­
spodarujący indywidualnie wia- 
dzą, że można przyjść do spół­
dzielni z każdą troską i po­
trzebą. Spółdzielnia pożyczy ko­
nia i narzędzi, spółdzielcy do­
pomogą i doradzą.

Co roku do spółdzielni pro­
dukcyjnej w Ujeździe przycho­
dzą nowi członkowie i nowe 
hektary. W tym roku do zarzą­
du zgłaszają się chłopi z po­
bliskich wsi. Oni także chcą 
należeć do ujazdowskiej spół­
dzielni.

Niedługo nadejdzie z pewno­
ścią dzień, w którym poza spół­
dzielnią w Ujeździe będą tylko 
kułacy. Chłopi, którzy dziś ko­
rzystają z usług spółdzielni tro­
chę prędzej lub trochę póź­
niej powiększą jej szeregi, zro­
zumieją bowiem, że każdy cię­
żar, rozłożony na wiele bark 
jest lżejszy, a każda radość jest 
tym większa, im więcej serc 
ją podziela.

Czy przekonałam was, czy­
telnicy, że spółdzielnia produk­
cyjna w Ujeździe jest przodu­
jąca?

Spróbujcie wprowadzić w ży­
cie w waszej spółdzielni te 
wszystkie dobre zasady, które 
są rzeczą zwykłą w Ujeździe, 
a przekonacie się, jak wzrośnie 
siła waszej spółdzielni. Bo­
wiem na mocnych węglach bu­
duje swoją spółdzielnię ten ko­
lektyw, który przestrzega za- CH° treść wyjaśnienia nade- 
sad statutu, kieruje się troską! słanego nam przez dyrektora 
o gospodarkę spółdzielczą, nie Rudzkiego Zjednoczenia Prze- 
zapominając, że celem spól- ■ myśłu Węglowego ob. A. Śttló- 
dzielni jest dobrobyt i szezę- i larskłego. Niestety, wyjaśnienie
..........................  ani słowem nie wspomina o

przyczynach, które doprowadzi-

rozmowach mówili o celowości 
rozszerzania kontaktów między 
uczonymi włoskimi i polskimi.

Porf. Infeld zapoznał się z 
wieloma ciekawymi pracami 
fizyków włoskich, m. In. prof. 
Wataglna oraz prof. Cochlali- 
M, którego prace związane są 
tematycznie z pracami polskie­
go fizyka — prof. Danysza 
(dziedzina badań promieniowa­
nia kosmicznego).

W rozmowie z dziennikarza­
mi prof. Infeld opowiadał rów­
nież o wspaniałej architekturze 
Włoch. i

ten liczy 100 członków i jest 
najlepszym austriackim zespo­
łem młodzieżowym;

— taneczna grupa ludowa 
„Szarotka“ z Solbad Hall w Ty­
rolu, która zadziwiła publicz­
ność swymi pięknymi tańcami;

— grupa „Penzinger Brettl“ 
z Wiednia, która wystąpiła z 
bardzo wesołą, dowcipną mu­
zyczną parodią pieśni „Najsłod­
sze owoce“ .

Te trzy grupy wejdą w skład 
delegacji kulturalnej, aby za­
prezentować młodzieży całego 
świata, a przede wszystkim 
młodzieży polskiej, austriackie 
tańce i  pieśni ludowe. W tej 
chwili trwają gorączkowe pra-

Wyjaśnienie, które nie wyjaśnia
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ście jej członków.
H. DUDOWA ły do tego, że w oddziale 9 à ko-

palni „Bobrek“ panował niepo­
rządek i szerzyło się marno­
trawstwo. Wyjaśnienie nie po­
daje kto Jest odpowiedzialny za 
ogromne straty jakie z tego ty­
tułu poniosła kopalnia, ani ja­
kie środki przedsięwzięto, aby

podob-uniknąć na przyszłość 
nych wypadków.

Dlatego oczekujemy 
nego wyjaśnienia, w 
Znajdziemy odpowiedź również 
i na te pytania.

ponow-
którym

REDAKCJA

Fawory!
ruchu amatorskiego

Ogłoszony w październiku ub.

na

Korzystam z uprzejmości kie- 1 słabe punkty w sytuacji naszel 
równika i wertuję pękatą księ- j twórczości amatorskiej. Naiwyż- 
gę kromkę amatorskiego ze- j szy czas w takiej właśnie skali 
społu artystycznego przy PKS- pokusić się i o uwagi krytyczne 
Towarowa w Poznaniu. Na; Czekają na nie liczne zespoły 
pierwszej stronie pięknym poi- i którym te słabe punkty prze- 
skim gotykiem kronikarz ze- 1 szkadzają w walce o jeszcze 
społu — Michalak spisał dzieje i wyższy poziom. J
chłopców i dziewcząt, którzy I 
15 stycznia 1953 roku rozpoczęli I 
pracę w zespole. Są to dzieje) 
wzlotów i upadków, porywów I 
i Wątpliwości Ireny Bankiet,!
Krystyny Szwencer, Anny Król j
— dziesiątków innych, które po-! roki! Ogólnopolski Konkurs 
przez wszelkie trudności, zapa-; Amatorskich Zespołów Arty­
lerii, gorącym umiłowaniem pie-; stycznych przebieaal w
śni i tańca, kwalifikacjami, za- pionach: robotniczym wiejskim piękna ...tańc* . 1 obrzędu ludo- 
słuźyly na udział w centralnych i szkolnym i studenckim Celem 
eliminacjach związkowych ze- j tego konkursu jest uczczenie 
społów amatorskich, jakie od-;io-lecia PRL i V światowego 
były się we Wrocławiu w j Festiwalu Młodzieży i Studen- 
dmach 9—13 maja br. Poznań-1 tów w Warszawie — przekażą- 
ski kronikarz nazwał uczestni-; nie dorobku ruchu amatorskie- 
kow swego zespołu tuwimow- g0 i wyłonienie poprzez, elimi- 

, określeniem ,,Kwiaty : nacje centralne zespołów7 artv-
polskie . Czterowiersz z tuWi- j stycznych, które wezmą udział 
mowskich „Kwiatów polskich” | w V Festiwalu Młodzieży i Stu- 
jest mottem do kroniki zespołu, j denTów w Warszawie

E lim inacje
cenzurowanym

IV oryginalnym interpretowaniu

wego. W rezultacie właśnie ta­
niec ludowy okazuje się nadal 
najsilniejszym punktem w ca­
łej naszej dotychczasowej twór­
czości amatorskiej.

Należy tu w ym ienić  przede  
wszystkim  osiągnięcia zespołów  
am atorskich z Lublina, k tóre  wy- 
staw iły w zruszające, w ielobarw ne  
widow iska — suitę b iłgo ra jską  
i suitę weselną, zespół Kom endy  
W ojew ódzkiej SP z Olsztyna, 
k tó ry  zadem onstrow ał tańce w a r­
m ińskie w opracowaniu p ro f. Lu- 

zespół taneczny  
W DK-Łodz, k tó ry  doskonale w y ­
konał taniec u kra iń sk i. Zespołów  
takich m ożna w ym ienić b. dużo a 
kunsztow i, poziomowi tańca i p rze ­
pięknym  stro jom  m ożna by po­
święcić niejeden a rty k u ł. Na tle 
ogolnego, wysokiego poziomu tań- 
ców w yraźn ie  odcinał się zespół 
MO z W rocław ia, k tó ry  w ystaw ił 
w nader naiw nym , a p rzy  tym  
w u lgarnym  ujęciu taniec żo łn ierzy

V1!  i a y polsi ! e trud9°! Dotychczasowy przebieg kon- o lepszą nazwę dla z górą 7 ty- kursu wskazuje na ogromny 
sięcy uczestników wchodzących! wzrost ilościowy zespołów w 
w Skład 140 zespołów, które; porównaniu z latami ubiegłymi 
brały udział we wrocławskich j szczególnie zaś wzrost zesrolów 
eliminacjach. | wiejskich, liczba których docho-

Nie podejmuję się spisać w ! d?‘ do 7 tysięcy. Nastąpił zasad- 
jedriym artykule tych wszyst-1 niczy zwrot w poziomie arty- 
kich wrażeń i niezapomnianych i stycznym zespołów amatorskich 
przeżyć, których dostarczyły ze-! ®raz ,w doborze repertuaru.
spoty pieśni, tańca i muzyki we tlentraine eliminacje zespołów * rat)zi«cl<ich i polskich. 
Wrocławiu. Rozmaitość wystę-1 r°b°tmczych we Wrocławiu! . .
pujących zespołów, różnorodne j w,ŝ azu-*0 na to, że odnieśliśmy! e . ,S1? chyba jednak oba- 
programy od pełnych prostoty i zdecydowane zwycięstwo w !, ac’ lz aUrs na wielkie zespo- 
niestylizowanych pieśni i tan-1 wa ce. ze szmirą, która pano- j . taneczne pwy całym ich pięk- 
ców ludowych, poprzez scenki; szy s,i? Jeszcże tu i ówdzie w ” le. 1 ^Morowosci powoduje po 
rodzajowe, pantominy i ba-! zespołach słabszych, 
let klasyczny do siarczystych! Na najlepszych scenach Wro- 
mazurów i oberków stworzy- j ciawia — Teatru Polskiego i 
ty  wspaniałą wielobarwną ogromnej Hali Ludowej zespoły

zademonstrowały przede w*szyst- 
kim wysoki poziom naszego 
tańca ludowego Opartego w 
głównej mierze o poszczególne 
region;’, wydobyły wiele nie­
znanych dotąd pozycji i okazały 
wiele pomysłowości i  inicjatywy

Spostrzeżenia te i doświadczę- wystawiły pantomlnlezna wldowis- 
nia wrocławskie każą już teraz k? pt,- •■Sen“  w opracowaniu Ztmla-
zasygnalizować objawy efek­
ciarstwa, gigantomanii oraz ele­
mentów zawodostwa w ruchu 
amatorskim.

mozaikę, która jak w ka­
lejdoskopie ukazała icszyst-
kie cenne zdobycze naszego ru­
chu amatorskiego w minionym 
Dziesięcioleciu. Ale na tle tych 
osiągnięć tym wyraźniej wystą- 
jpiiy dotychczas niedostrzegalne

ważne zubożenie innych form 
twórczości amatorskiej i wy­
daje się być zalążkiem pewnych 
schorzeń w ruchu amatorskim.

Najmniejsza linia oporu
Przeprowadzenie po

pierwszy eliminacji w czterech 
pionach — robotniczym, wiej­
skim, szkolnym i studenckim 
miało wpłynąć na wypracowa­
nie pewnego oblicza artystyczne­
go zespołów źwiązanych z tra­
dycjami swego środowiska. 
Tymczasem eliminacje wro­
cławskie, które były przecież 
eleminacjami zespołów robot­
niczych w przygniatającej wię­
kszości zademonstrowały tań­
ce ludowe, wiejskie. Dotyczy 
to zresztą nie tylko tańca, ale 
i piosenki. Dobrze się stało, że 
zespoły robotnicze sięgnęły do 
tematyki i tradycji wsi. To jed­
nak co pokazały eliminacje wro­
cławskie wskazuje na to, że dzie­
je się to kosztem zaniedbania 
tematyki robotniczej.

W yróżn ić  należy zespoły  
w ęzła

rp w e j, zespół „H arn a m a “ a Ł o ­
dzi w  „Legendzie o K ra k o w i« “ 
o raz  zespół Zakładów  K asprzaka  
w  „D n iu  W arszaw y“ . P rzy k ła d y  te 
jedn ak  nie przesłoniły  w rażen ia , 
że Jesteim y racze j na elim inacjach  
zespołów w ie jsk ich , a nie robo t­
n iczych. Stanowczo zb y t m ało ze­
społów sięgnęło cło tra d y c ji robot­
n iczych, nie po tru dziło  się o w y ­
szukan ie  tych tra d y c ji w  swoich 

raz | zakładach  pracy , w  swoim młsż- 
cie ’, w o lało póJSC po n a jm n ie j­
szej lin ii oporu.

które wystąpiły podczas “cen-) wa^awa-wTchód^któ™ ' 
tralnych eliminacji we Wrocła- j wił piękne widowisko, y y

Gigantomania
Nie wtem, czy myśl o ogrom­

nej scenie w Hali Ludowej zro­
dziła w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki decyzję o zorganizowa­
niu eliminacji we Wrocławiu. 
Wybór ten jednak wydal mi się 
bardzo szczęśliwy, gdy oklaski­
wałem 260-ośobowy międzyspół- 
dzielniany zespól Pieśni i Tań­
ca z Krakowa, który stłoczony 
nawet na tak ogromnej scenie, 
gubił rytm i szyk. Zamiast ze­
społu tańca widziałem tłum ko­
lorowo ubranych dziewcząt i 
chłopców. Nie wiem, jak często 
występuje ten zespól w Krako­
wie, jaki pożytek artystyczny 
ma z niego społeczeństwo kra-
kowskie — wiem natomiast, że 

Wiu.''Nie “ i ^ ; r  p rze jd ą 'jeś li! ?~ 'oSr;,% ^ « S ; m B%tTy” 9051 tak ogromnej sceny
stwierdzę że w pionie robotni- rok 0r3Z ’•BI''»"/ pradziadków " ! -lak w Hah Ludowej nie ma. 
czym każda fabryka każdy ra < Tnół0prc.0WAai1,'u<. Kl!ińskióó° 1 «-¡Scen wielkich w Polsce matny 
kład pracy czy instytucji pre-1 h ^ » r ^ W w a ^ w lK l.,"3* ! :
tenduje dziś do teeo bv m ieć!0 próby takie  pokusiły  się rów - Warszawie (Hala Mirowska) i 
swoje „Mazowsze" czy S lSk" * Sów Sz^edńsiich *zahł.. Stalinogrodzie. Nie wzięli wl-

J „Mazowsze czy „biąsk ,J dów W łókien Sztucznych, k tó re  docznie tego p o d  uwagę kie­

rownicy zespołów o rekordowej 
ilości ludżi jak np. zespól „Sta­
rówka“ 175 osób, zespoły lubel­
skie i wiele innych. Ilość nie 
zawsze tu idzie w parze z ja­
kością. Ograniczenie ilości ucze­
stników zespołów (przy powię­
kszeniu ilości zespołów) z pewno­
ścią przyczyniłoby się do bar­
dziej precyzyjnego opracowa­
nia tańców i widowisk, o czym 
można się było przekonać na 
przykładzie zespołów mniej­
szych. Ta gigantomania dotyczy 
również zespołów SP.

Te olbrzymie rozmiary zespo­
łów z góry przesądzają, że w 
praktyce codziennej w  terenie, 
zespoły te są martwe, nie mogą 
przejawiać żadnej działalności, 
a na eliminacje skierowane zo­
stały Jedynie po to, by Oszoło­
mić swoją potęgą jury i w 
efekcie zabłysnąć na Festiwalu.

W ielk im  zespołom p le in l j tańca  
m uszą tow arzyszyć w ie lk ie  o rk ie ­
s try . Tak też było I na e lim in a ­
cjach we W roc ław iu . W  k u lu a ­
rach , w  k o ry ta rza ch  i '  hallach  
całkiem  g ło iń o  m ówiono o tym , 
że w ielu  zespołom  tow arzyszą  
(n iem al zawodowe) fab ryczne , za ­
kładow e o rk ie s try . Nic też d z iw ­
nego, że o rk ie s try  na e lim in a ­
cjach zaprezen to w ały  poza n ie licz­
nym i w y ją tk a m i w ysoki poziom  
artys tyczn y  w  rep artu a rze  popu­
la rn ym  i k lasycznym . W o rk ie ­
strach m ałych , k tórych  było b. 
m ało przew aża ły  zaspoły harm oni- 
stów, a b ra k  było p raw ie  zup e ł­
nie tak  p rzecież n ietrud nych  do 
zorgan izow ania  zespołów m an- 
dolin lstów , k tóre  z powodzeniem  
m ogłyby tow arzyszyć m ałym  ze­
społom am atorsk im .

Podkreślać należy również 
sprawę zupełnego braku na eli­
minacjach instrumentów ludo­
wych, towarzyszących tańcom 
ludowym. Brak ich obserwuje­
my zresztą nie tylko na elimi­
nacjach, ale również na rynku. 
Najwyższy czas, by Minister­
stwo Kultury i Sżtuki pomy­
śl Ało o przywróceniu prawa 
obywatelstwa instrumentom lu-,

dowym w naszej twórczości 
amatorskiej.

Zmora „czejandyzmu“
Trudno słowami określić to 

co się kryje pod mianem „cze­
jandyzmu“ , chodzi tu w  każdym 
razie o naśladowanie pewnych 
śpiewaczych manier popularnego 
zespołu, które ze względu na e- 
stradowy, popularny charakter 
urosło do rozmiarów problemu. 
Można się było o tym przeko­
nać jak bezkrytycznie dość 
licznie reprezentowane na eli­
minacjach duety, tercety, 
kwartety itd, przejęły tę manie­
rę śpiewaczą. I znowu zjawisko 
to wystąpiło kosztem ucieczki 
od repertuaru pleśni ludowych i 
rewolucyjnych, związanych z 
tradycjami robotniczymi t  re­
gionem. Mc dziwnego, że pu­
bliczność wypowiedziała się go­
rącymi oklaskami po stronie 
piosenek regionalnych, melo­
dyjnych (piosenka o Lublinie, 
pieśń o Zagłębiu itd.).

Partie solowe wykazały, że 
mamy dobre głosy, widać jed­
nak było pośpiech w przygoto­
waniu solistów, brak ćwiczeń 
i niedocenianie tego rodzaju ar­
tystycznego ze strony kierowni­
ków poszczególnych zespołów. 
Pokutującą tu i ówdzie pogar­
dę dla solistów należy czym 
prędzej zlikwidować, a solistom 
przywrócić pełne prawa oby­
watelstwa w naszych zespołach 
amatorskich,.

ce nad uzupełnieniem programu 
narodowego.

Przygotowania sportowe po­
zwalają również przypuszczać, 
że austriacka delegacja sporto­
wa będzie bardzo silna.

Zarząd Związku Wolnej Mło­
dzieży Austriackiej zorganizo­
wał w całym kraju rozgrywki 
p iłk i nożnej o mistrzostwo 
Związku. W rozgrywkach tych 
biorą udział setki drużyn piłki 
nożnej. W końcu maja w Wie­
dniu odbędzie się wielkie świę­
to sportowe, na którym, drogą 
eliminacji wyłonione zostaną 2 
najlepsze drużyny, które w 
sierpniu pojadą do Warszawy, 
aby reprezentować barwy au­
striackie.

W wielu miastach i osiedlach 
odbędą się zawody lekkoatle­
tyczne, na których młodzi bę­
dą mogli uzyskać odznakę V 
Festiwalu. Najlepsi lekkoatleci 
pojadą również do Warszawy. 
W zawodach sportowych Festi­
walu wezmą też udział inni 
sportowcy Austrii. Godnie re­
prezentowana będzie również 
kultura austriacka.

Znani profesorowie, kierow­
nicy słynnych wiedeńskich kon­
serwatoriów, artyści i sławni 
sportowcy przyrzekli popierać 
Festiwal.

W organizacjach Wolnej Mło­
dzieży Austriackiej w zakła­
dach, związkach sportowych ł  
kulturalnych jak i wielu in ­
nych stowarzyszeniach i zwią­
zkach rozpoczął się wybór de­
legatów na Światowy Festiwal 
Młodzieży w Warszawie.

W dyskusjach, rozmowach 1 
wypowiedziach uczniowie, mło­
dzi robotnicy, studenci, wyra­
żają radość z możliwości spę­
dzenia 14 dni w stolicy Polski 
— Warszawie. W wielu grupach 
młodzieży trwa już od kilku 
miesięcy akcja oszczędzania i 
zbierania funduszów na pokrycie 
kosztów uczestnictwa w Festi­
walu. Po każdej wypłacie mło- 
dżież przynosi określone sumy 
pieniędzy, tak że każdy delegat 
ma swoje konto.

W delegacji młodzieży au­
striackiej będą się znajdowali 
Zarówno komuniści jak i  socja­
liści, katolicy i  młodzież nie- 
zoi-ganizowana.

Tegoroczny Festiwal ma dla 
młodzieży austriackiej szcze­
gólne znaczenie. Odbywa się 
on w kraju, gdzie faszyzm 
najbardziej dał się ludziom 
we znaki. Każdemu Austria­
kowi znana jest nazwa „0 -

, „Wielu naSZyGh 
chłopców i dziewcząt ôwie
działo się z gazet, broszur, f i l i  ■ 
mów i przekonało naocznie o 
śtiasznym, barbarzyńskim zni­
szczeniu Warszawy. Oglądali 
Oni zdjęcia, przedstawiające 
Warszawę jako wymarłe rumo­
wisko że sterczącymi wśród 
zwałów gruzów ruinami.

Jeżeli dziś pomimo zniszczeń 
wojennych, po 10 latach swego 
istnienia Polską Ludowa może 
zaprosić do siebie młodzież z 
całego świata, jest to świade­
ctwo ogromnego postępu i  o- 
siągnięć narodu polskiego, o- 
siągnięć, które były możliwe 
dlatego, że gospodarzem Jest 
lud polski.

Postępowa młodzież Austrii 
jest świadoma ogromnego za­
dania, jakie na nią przypada: 
walczyć ze wszystkich sił prze­
ciw odradzaniu militaryzmu 
niemieckiego, który stanowi 
śmiertelne niebezpieczeństwo 
dla Austrii. Jesteśmy pewni 
zwycięstwa, wiemy bowiem, 
że w walce przeciw odradzają­
cemu Się militaryzmowi nie je­
steśmy sami. W młodzieży pol­
skiej widzą młodzi Austriacy 
najlepszego i najwierniejszego 
towarzysza walki.

KURT CASTRA

Zakończenie 
I I  Festiwalu 

Muzyki Polskiej
20 bm. zakończył się i i  Fe­

stiwal Muzyki Polskiej. Fina­
łowy koncert zgromadził licz­
ną publiczność, wśród której 
Znajdowali Się goście zagranicz­
ni specjalnie przybyli do stoli­

cy na „Warszawską Wiosnę 
Muzyczną".

HUMOR
ZAGRANICZNY

Uwagi powyższe nie preten­
dują oczywiście do wyczerpa­
nia zagadnienia. Poziom ze­
społów, ofiarność i zapal mło­
dzieży mówi sam za siebie. Po­
ziom ten jednak zobowiązuje 
naś do pełnej i wymagającej 
krytyki. Poziom naszej twófczo- 
ści amatorskiej w roku Dzie­
sięciolecia nie może być ocenia­
ny według ulgowej taryfy.

ALEKSANDER MIRECKI

Dwiema nogami szpieg ląduje 
na ziemi...

...i dwie ręce podnosi do góry, 
jś - ., OiManhua“ — Chiny)



„Anulować
układy

paryskie"
BERLIN. W Berlinie zachod-

,m — jak wiadomo — mimo 
Pięciokrotnego zakazu władz 
miejskich — odbyło się ogól- 
ftoberlińskie spotkanie przeciw- 
łiików układów paryskich. W 
spotkaniu wzięło udział 800 
mieszkańców ze wszystkich 
sektorów Berlina reprezentują* 
cych różne warstwy ludności.

Zebrani uchwalili jednomyśl- 
r'.e ’ „oświadczenie uczestników 
Pierwszego ogólnoberlińskiego 
spotkania przeciwników ukła- 
Jiow paryskich", które głosi m.

Apelujemy do wszystkich mi­
łujących pokój mieszkańców 
Berlina: kto pragnie pokojowe­
go zjednoczenia naszej ojczyz­
ny i jej stolicy — Berlina po­
winien wystąpić przeciwko u* 
kładom paryskim i zjednoczyć 
się ze Wszystkimi przeciwnika­
mi tych układów. Po to, aby 
Niemcy stały się państwem 
zjednoczonym i demokratycz­
nym należy anulować układy 
Paryskie.

Msio Tse-tung
przyjął

Menona
PEKIN. Agencja Nowych 

Ch® podaje:
Dnia 20 bm. przewodniczący 

reńskiej Republiki LudowTej — 
Mac Tse-tung przejął stałego 
” ele8ata Indii w ONZ — Krish- 
n** Menona, który przebywa 
0ocenie w Pekinie.

Podczas rozmowy obecni byli 
Premier Chińskiej Republiki 
Ludowej — Cżóu En-lai 1 wice­
premier Czen I.

Tego samego dnia Krishna 
Menon został przyjęty prżez w i­
ceprzewodniczącego Chińskie! 
Republiki Ludowej — Czu Teh.

Nowe prawo 
małżeńskie 
in Indiach

DELHI. Prezydent Indii pod
Pisał ustawę wprowadzającą 
nowe zasady prawa małżeń­
skiego. Na mocy tej ustawy ko­
biety hinduskie po raz pierw­
szy w historii kraju otrzymały 
Prawo występowania o rozwód. 
Dotychczas przysługiwało ono 
tylko mężczyznom. Ponadto 
Ustawa znosi również wielo- 
*eńatM»o. ■--> Ł

Wszyscy młodzi ludzie na świecie 
pragną żyć w przyjaźni i pokoju

Przemówienie przewodniczącej ZG ŻM P H. Jaworskiej na VII sesji Sejmu PRL
Gdy przed kilku dniami to­

czyły się w Warszawie obrady 
konferencji ośmiu pastw, cala 
polska śledziła jé  ̂ ogromnym 
zainteresowaniem i _ uwagą.
Ludzie gromadzili się priy 
głośnikach radiowych, by wy­
słuchać relacji z przebiegu ob­
rad, wczytywali Się w słowa 
oświadczeń, składanych przez 
przedstawicieli poszczególnych 
państw i żywo komentowali je. 
Ale w tej atmosferze powszech­
nego Ożywienia nie było niepo­
koju, tak charakterystycznego 
dla nastrojów, które towarzy­
szą wielkim konferencjom na 
Zachodzie, nie było nic z tei 
gorączkowej, pełnej napięcia 
krzątaniny, w której odbywa 
się tam montowanie różnego 
rodzaju bloków i wspólnot. 
Przeciwnie, żywe zainteresowa­
nie naszego narodu przebie­
giem obrad nad Układem o 
przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej oraz utworze­
niem zjednoczonego dowództwa 
Sił zbrojnych — nacechowane 
było spokojem i ufnością. Skąd 
ta uderzająca różnica, której 
nie mogli w swych, relacjach 
pominąć milczeniem nawet naj­
mniej bystrzy komentatorzy 
zachodniej prasy i radia?

Stąd, że tamte pakty klecone 
są za plecami narodów, prze­
ciwko ich interesom i wbrew 
ich woli, a celem ich jest gra­
bież i gwałt — obce i niena­
wistne ludziom pracy. Po­
wszechny protest i opór, jaki 
towarzyszył forsowaniu ukła­
dów paryskich w parlamentach 
zachodnio-europejskich i towa­
rzyszy dziś poczynaniom zmie­
rzającym do ich realizacji •— 
rodzi śię stąd, że prości ludzie, 
którzy na nieszczęście dla im­
perialistów rozumują trzeźwo 
i logicznie, Widzą sprzeczność 
między swym pragnieniem po­
koju, bezpieczeństwa i lepszego 
jutra — a uzbrajaniem hitle­
rowskich żołdaków, rozpęty­
waniem Wyścigu Zbrojeń, za­
mienianiem żyznych pól w a- 
tornowe poligony.

A u nas? U nas człowiek 
pracy, przysłuchując się obra­
dom* Konferencji Warszawskiej, 
czytając tekst Zawartego na 
niej Układu, czuł i myślał: oto 
w moim imieniu, w moim inte­
resie radzą w Warszawie. 
Troszczą się o moje bezpie­
czeństwo, 0 Spokój mojej ro- 
dżińy, o przyszłość moich dzie­
ci, o to, by żaden zbrodniarz

nie śmiał podnieść ręki na mo­
ją ojczyznę. Nasz Układ—- to 
sojusz narodów, ożywionych 
wspólną wolą obrony pokoju, 
zabezpieczenia swej niepodle­
głości i socjalistycznego bu­
downictwa.

Naród polski przyjął wyniki 
Konferencji Warszawskiej _ ze 
szczególnie gorącym uznaniem

Nieraz padaliśmy ofiarą na­
jeźdźców. Pamiętamy gorycz 
klęski wrześniowej, samotność 
w obliczu wroga i to najgorsze 
wtedy Uczucie bezsilności, gdy 
przeciwko czołgom szło się i  
butelką benzyny, a karabin 
miał odpędzać bombowce. Nie 
chcemy nigdy więcej przeży­
wać takiego uczucia. Niena­
wistna jest nam myśl o woj­
nie. Jesteśmy za pokojem, za 
współpracą między narodami, 
Za pokojowym współistnieniem 
państw bez względu na ich 
ustrój, Tym dążeniom podpo­
rządkowana jest polityka na­
szego ludowego państwa. Ale 
właśnie dlatego każdy Polak- 
patriota chce mieć pewność, że 
gdyby ktokolwiek próbował 
targnąć się na nasze granice, 
na tlaszą wolność, potrafimy 
go odeprzeć.

Zawarty w Warszawie Układ 
wfzmaga tę pewność. Naszego 
pokojowego budownictwa, na­
szych granic, naszego bezpie­
czeństwa strzeże dziś potęga 
groźna dla każdego agresora— 
potęga zjednoczonego obozu 
pokoju i socjalizmu. To daje 
poczucie siły i pozwala śmiało, 
bez obaw i niepokoju pa­
trzeć w przyszłość.

Z entuzjazmem przyjęły U- 
chwaiy Konferencji Warszaw­
skiej milionowe rzesze polskiej 
młodzieży. Uchwały te zapadły 
w okresie, kiedy nasi chłopcy 
i dziewczęta przygotowują się 
do wielkiej, międzynarodowej 
manifestacji na rzecz pokoju, 
jaką będzie V Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów w 
Warszawie. Ża dziesięć tygod­
ni tysiące młodych ludzi ze 
wszystkich kontynentów przy­
jadą do Polski, by tu, na na­
szej Ziemi, tak Ciężko dotknię­
tej wojną, a tak pięknie dziś 
rozkwitającej, podnieść wspól­
ny głus protestu przeciwko im­
perialistycznym planom wo­
jennym, przeciwko zamachom 
na przyszłość młodzieży i jej 
prawa. By pokazać, że młodzi 
ludzie — bez względu na róż­
nicę ras, narodowości, poglą­
dów — pragną i mogą żyć

Prokurator żąda kary śmierci dla szpiega i zdrajcy narodu
fDnkońWenje te *tr. 1)

r w kurator wojskowy kpt. 
in ,S!a'v Sroka oświadczy} m.

^  dniu 16 czerwca 1954 r. w
]°nie przygranicznym Woje- 
°dztwa zielonogórskiego za- 
onczy) długoletnią, zbrodniczą 
arierę — kolaborant, tnórder- 

Ca’ , fdrajca i szpieg w jednej 
°Sp 'e T  Adam Boryczka, 

przewód sądowy wykazał po- 
ad wszelką Wątpliwość, że

oskarżony Boryczka został po 
przejściu odpowiedniego prze­
szkolenia w V I oddziale _ emi- 
granckiego sztabu, w kwietniu 
1942 r. przerzucony na teren 
Polski, a następnie skierowany 
do okręgu wileńskiego AK. 
gdzie dó początków 1945 r. peł­
nił kierownicze funkcje w jed­
nostkach dywersyjnych AK. O- 
statnio zaś był zastępcą do­
wódcy „Osławionej“ VI Bryga­
dy AK.

Oskarżony Boryczka zamor-

r a s
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m o ru  1 s a ty ry , 15.30 P ieśń l o 
K o m u n ie  P a ry s k ie j.  16.05 T y ­
g o d n io w y  p rzeg ląd  w y d a ­
rzeń m ię d z y n a ro d o w y c h , 16-20 

K w ia ty  z fro m b o rs k lc h  la k " ,  
s łu c h o w is k o  d la  . d Z ie d . 17.26 
DIS każdego coś m iłe g o , 16..>0 

C ó rn e ltu s  van B ra a m s " —
Zr a d i o f  Oni żo W a n e o p o w i a d a n i e 
S m ip m łl-W o jtk ie w ic z a . IO.oO 

Na p le c io llh U " . 26.26 M u z y ­
ka  taneczna. 21.15 W eso ły  k ra -  
m ik  21.36 S ły n n i w ir tu o z i — 
W LańdoW śka — k la w e syn ,
22 Ml O E ń lńopo lśk ie  w ia d o m o ­
ści s p m t ó w e .  .22.30 M u z y k a  ta ­
n e c z n i, 23.16 M u z y k a  
nećzna.

ta -

dowal szereg osób — Polaków 
1 Rosjan za to, że współpraco­
wały z partyzantką radziecką.

Równoległe dö Walki Z party­
zantką radziecką toczą się per­
traktacje z hitlerowską Abweh- 
rą. Zeznaje ó tym i sam oskar­
żony, zeznał o tym m jr Chri­
stiansen, pracownik hitlerow­
skiej Abwehry, zeznali o tym 
i inni świadkowie. Wiadome tó 
jest i z innych procesów.

Delegatura WiN w Londynie, 
w której następnie pracował 
oskarżony, to ośrodek wywiadu 
najpierw angielskiego, potem 
amerykańskiego, który Za pie­
niądze angielskie i amerykań­
skie wykonywał wszelkie naj­
bardziej brudne, najbardziej po­
dłe polecenia.

Przewód sądowy wykazał w 
całej pełni winę oskarżonego. 
Zostało ponad wszelką Wątpli­
wość udowodnione, że oskarżo­
ny dopuścił się wszystkich zbro­
dni zarzuconych inu aktem os­
karżenia.

Dla zdrajcy narodu polskiego 
Adama Boryczki żądam kary 
śmierci.

Obrońca oskarżonego adw. 
Jan Zaborowski wysunął w 
swym przemówieniu szereg o- 
koliezności łagodzących, do któ­
rych zaliczył przede wszystkim 
skruchę i przyznanie się do Wi­
ny Bo*s«ezki.

W konkluzji obrońca prosił 
Sąd O niestosowanie wobec 
Oskarżonego najwyższego wy­
miaru kary.

Osk. Boryczka w „ostathim 
słowie“ zapewniał Sąd, iż jego 
Zeznania byiy szczere i prosił 
o uwzględnienie tej okoliczno­
ści, a zwłaszcza tego, że W o- 
statnim czasie przed aresztowa- 

' niem coraz bardziej oddalał się 
ód zbrodniczych prowodyrów z 
Delegatury WiN, postanawiając 
pójść w ślady „Kosa“ i „W ik­
tora“ i zerwać z przestępcza 
przeszłością.

Sąd zapowiedział ogłoSZenii 
wyroku w dniu 21 bm.

w przyjaźni i uczynią wszyst­
ko, co w ich mocy, by tę 
przyjaźń umacniać — wbrew 
imperiał ¡stycznej propagandzie 
nienawiści i podjudzania do 
wojny.

Reprezentantów młodzieży 
świata, wyrazicieli jej woli po­
koju — przyjmie naród polski 
i młodzież serdecznie i gościn­
nie. Będą mogli zobaczyć do­
robek naszego budownictwa 
socjalistycznego, źdobycżejnło- 
dego pokolenia w ciągu ’dzie­
sięciu Zaledwie lat ludowe 
władzy, będą mogli przekonać 
się naocznie o tym, że polityka 
naszego państwa jest wyrazem 
dążeń narodu do zapewnienia 
sobie pokoju, bezpieczeństwa i 
trwałości owoców swej pracy.

Cżjim pragnie powitać Fes­
tiwal polska młodzież? Czyni 
przyczyni się do tego, by stal 
się on poważnym wkładem na 
rzecz, odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej, na rzecz 
wzrostu sił pokoju i bezpie­
czeństwa narodów?

Szeroki już dziś ruch przed- 
feśt i wałowego współzawodnic­
twa świadCzy o tym, że nasi 
chłopcy i dziewczęta nie tylko 
Sercem i myślą Solidaryzują Się 
z ideą Festiwalu.

Oto młodzi robotnicy podej­
mują ł realizują zobowiąza­
nia, mające na celu terminowe 
Wykonanie planów, wzrost pro­
dukcji i obniżkę kosztów wła­
snych. Młodzież z PGR-ów. 
spółdzielni produkcyjnych i 
gromad bierze żywy udział w 
walce o sprawny przebieg prac 
wiosennych — by zapewnić 
lepsze plony, zgłasza się do 
pracy przy melioracji łąk i tu 
prawie kukurydzy — by lepiej 
zabezpieczyć bazę paszową dla 
hodowli., Uczniowie i studenci 
koncentrują swój wysiłek na 
tym, by z jak najlepszymi wy­
nikami zakończyć rok szkolny. 
Towarzyszy temu ożywiony 
ruch w dziedzinie pracy kul­
turalnej i sportu. Nasza mło­
dzież popiera hasła Festiwalu 
wzmożonym wysiłkiem na rzecz 
bu down ictwa socj a I ¡stycznego, 
rozwoju gospodarki i kultury, 
wzrostu ..„Siły Obronnej Polski 
Ludowej i całego zjednoczone­
go óbożu pokoju.

Wyśóka Izbo! Przed kilku 
dniami płynęły na falach eteru 
po Zapowiedzi: „Tu mówi War­
szawa“ — Słowa budzące otu­
chę i pewność jutfa w sercach 
milionów ludzi, rozważne i 
spokojne słowa mężów stanu, 
którzy podpisywali w imieniu 
swych narodów Układ, cemen­
tujący jedność i siłę pokój mi­
łujących państw.

Za kilka tygodni płynąć bę­
dą na fałach eteru po za­
powiedzi: „Tu mówi War­
szawa“  — głosy wielu tysięcy 
młodzieży z całego świata, 
słowa wyrażające jej pragnie­
nie przyjaźni, wolę obrony po­
koju, protest przeciwko groź­
bie wojny. Słuchać ich będą z 
sympatią miliony łudzi, imię 
naszej stolicy zdobyło sobie 
piękną sławę na świecie. Dla 
milionów ludzi Warszawa — 
znaczy pokój.

Niech dziś popłynie ź War­
szawy wieść o tym, że Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, wyrażając jednomyślną 
wolę wszystkich patriotów —- 
zatwierdził Układ ośmiu państw 
o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej, Układ utrwa­
lający pokój i bezpieczeństwo 
narodów.

Minister do spraw rozbrojenia TTSA H. Stiusen oświadczył, 
że Stany Zjednoczone udzielą Niemcom zachodnim pomocy w 
dozbrojeniu z sum zaoszczędzonych przez amerykańskie „mi­
nisterstwo do spraw rozbrojenia“.

(z prasy)

S k a r b  o n k a

PINAY : Zbliżamy się do okresu 
odprężenia międzynarodowego

W dniu 19 maja 1955 r. zmarł w Warszawie

TADEUSZ SYGIETYŃSKI
założyciel, twórca I kierownik artystyczny Zespolił 
Mazowsze“ wybitny muzyk, kompozytor, wielki popu­

laryzator muzyki, pieśni i tańca ludowego w kraju 
i zagranicą. Laureat Państwowej Nagrody I stopnia, 
idznaczony Orderem „Sztandar Pracy I i II klasy 
Krzyżem Komandorskim i Oficerskim Orderu Orodze^ 
■ nia Polski oraz Medalem 10-leda Polski Ludowej. 
Przez Jego śmierć ponieśliśmy niepowetowaną stratę.

Państwowy Zespół Ludowy Pleśni 1 Tańca 
M a z o w s z e

K-«C

PARYŻ. Minister spraw za­
granicznych Francji, Pinay, Od­
powiadając na pytania przed­
stawicieli prasy oświadczył: 
„Współistnienie między obu 
blokami zakłada pokojowe 
współzawodnictwo w okazywa­
niu dobrej woli I w uzyskiwa­
niu osiągnięć. Nie należy po­
święcać obecnej rzeczywistości 
dla marzeń o przyszłości. Dla­
tego też jesteśmy zdecydowani 
dążyć za pomocą wśzelkich 
środków do umocnienia poko- 
iu. Zbliżamy słę do okresu od­
prężenia międzynarodowego. Od­
prężenie nie jest jednakże za­
pewnione raz na zawsze. Nale­
ży nieustannie starać się o u- 
trzymanie Stanu Odprężenia“.

Pinay omówił także zagad­
nienie konferencji szefów wiel­
kich mocarstw. Stwierdził on, 
że nie prżypusżcza, by ha jed­
nej konferencji można było roz­
wiązać wszystkie istniejące pro­
blemy. Pinay uważa jednak, iż 
przyszłe rozmowy zapoczątku­
ją rozwiązywanie tych proble­
mów. Dalsze pertraktacje — po­
wiedział Pińay — pozwolą na 
całkowite uregulowanie spor­
nych kwestii.

Pinay oświadczył następnie: 
„Propozycje radzieckie w spra­
wie rozbrojenia są interesujące.
Zbliżają ślę one do naszych 
propozycji. Uważam, że mogą 
one być podstawą owocnej dy­
skusji. Nie wolno jednak Zapo­
minać, że radzieckie propozycje 
dotyczą również problemów po­
litycznych, a mianowicie Spra­
wy niemieckiej I zagadnień eu­
ropejskich. Ta część propozycji 
wywołuje poważne zastrzeże­
nia. Będziemy usiłowali roz­
wiązać tę zawiłą Sprawę. Bę­
dzie to trudne, jestem jednak 
przekonany, że W obecnej at­
mosferze możliwe jest uzyska­
nie pozytywnych rezultatów“ .

Minister spraw zagranicznych 
Francji poruszył następnie kwe­
stię niemiecką, wyrażając po­
gląd, że remilitaryzacjS Niemiec 
zachodnich i włączenie ich do 
bloku północno-atlantyckiego 
sprzyja „zapewnieniu bezpie­
czeństwa w Europie“ .

W odpowiedzi na pytanie do­
tyczące sprawy uznania przez 
Francję Chińskiej Republiki 
Ludowej, Pinay powiedział, że 
obecna sytuacja jest nienormal­
na. „Uważamy — dodał on — 
że problem ten musi być roz­
wiązany dzięki wspólnym wy­
siłkom tych wielkich mo­
carstw, przed którymi stoi on 
w całej swej ostrości. Pragnie­
my podjąć Skuteczną akcję W 
tym kierunku i mam nadzieję,

że w najbliższych miesiącach 
możliwe będzie znalezienie 
rozwiązania“ .

NOWY JORK. Znany komen­
tator amerykański Walter Lipp- 
mah zamieści! w dzienniku 
„New York Herald Tribune" 
artykuł, W którym nawiązuje 
do nadanego przez radio i tele­
wizję aprawozdania sekretarza 
Stanu USA Duilesa z jego po­
dróży do Europy. Całą tę au­
dycję . Lippman określa jako 
„teatralne przedstawienie, któ­
re miało na celu wywołanie 
Złudzenia, że jego uczestnicy 
składają prawdziwy raport“ . 
„TO co Dulles powiedział — p i­
sze Lippman — było w najlep­
szym wypadku połową prawdy. 
Druga połowa polega na tym. 
źś dzięki swej polityce Związek 
Radziecki może z powodzeniem, 
jeśli my nie podejmiemy ja­
kiejś inicjatywy, jeszcze bar­
dziej zwiększyć swój prestiż 
jako przywódca walki O to 
wszystko, czego pragnie ludz­
kość“ .

■4r
LONDYN. Angielski dziennik 

„Western Mail“ omawia ostat­
nie oświadczenie prezydenta 
USA Eisenhowera w sprawie 
konfereheji między wielkimi 
mocarstwami. Dziennik stwier­
dza; że jeśii rząd Stanów Zjed­
noczonych będzie szedł ża wska­
zaniami Skrajnej prawicy ame­
rykańskiej, to może to utrud­
nić rokowania. „Jest już ezaś 
pisze „Western Mail“  — aby 
Wschód i Zachód ujrzały śwtat 
takim, jakim jest w rzeczywi­
stości; w gruncie rzeczy Istnie­
ją dwa światy, Rozmowy czte­
rech będą miały szanse powo­
dzenia, jeśli zostaną oparte na 
koncepcji Istnienia dwóch róż­
nych, ale równie ustabilizowa­
nych systemów politycznych... 
Obecna chwila wymaga reali­
zmu“.

Adenauer instruuje...
Prasa angielska podaje, że 

Addnauer wezwał ambasadorów 
republiki bońśkiej w Londynie, 
Paryżu i Waszyngtonie, by 
przybyli do Bonn w przyszłym 
tygodniu. Rzecznik Bonn o- 
świadcZyl, że „ambasadorzy ma­
ją Złożyć sprawozdania, a jed­
nocześni« otrzymać inśttukcje“ 
Agencja Reutera pisze, iż 
Bonn zamierzą rozpocząć „małą 
dyplomatyczną ofensywę w 
Stolicach Zachodnich w celu 
przygotowania gruntu przed 
konferencją czterech mocarstw. 
Ponieważ Niemcy nie będą re­
prezentowane na konferencji, 
Adenauer pragnie narzucić swój 
punkt Widzenia zachodniej wiel­
kiej trójce“ .

Sztandar
m ło dych  & J Ê r% P M .Æ

Półfinały indywidualnych 

m istrzostw szachowych Polski
W  d ru ą ie j połow ie k w ie tn ia  ł 

pierw sze j m aja  rozegran o  rów ­
nocześnie w  Łodzi, Częstochowie, 
Szczecinie, Zakopanem , Polanicy

Rzeszowie sześć pó łfina łów  in­
dyw idua ln ych  m is trzo stw  szacho­
w ych Polski. P odajem y dziś w y ­
n ik i czterech p ierw szych , k tóre  
zostały Już zw e ry fik o w a n e  p rzez  
P rezy d iu m  Sekcji Szachów  
G K K F, a dwa pozostałe om ów i­
m y innym  razem .

ŁÓDŹ: I — Ił. Doda I B alcarek  
po 11,5, I I I .  G niot 10,5, na d a l­
szych m iejscach: Tarnow ski 9,5, 
B orkow ski, Szczepaniec i Ba!ć\e- 
row ski po 9, M icha lak  8.5, Dom  
źał 7,5, Łu b ieńsk i i M a jo r po 
7, Szpotański 6. C hruściel 5,5, 
W ełna 3,5, S trze lczyk  3 i D zie­
w anow ski 2 p. P ó łfin a ł ten oka  
za ł się jedn ym  z s iln ie j i ró w ­
no m iern ie j obsadzonych. Doda
I m is trz  B alcarek  zw yc ięży li n a j­
zup ełn ie j zasłużenie z n a jd u ;ąc 
się cały czas na czołowych m ie j­
scach. B alcarek  ukoń czy ł tu rn ie j 
bez p rz e g ra n e j. W ie lką  natom iast 
nespodzianką są aż cz tery  po­
ra ż k i naszego w ie lokro tnego  re ­
p rezen tan ta  m is trza  T arn o w sk ie ­
go, poniesione w  dodatku  ze 
słabszym i p rze c iw n il im i, o :e- 
rów na g ra  uta lentow anego Szcze- 
pańca I bardzo z ły  w yn ik  obec­
nego w icem istrza  W arszaw y — 
S zpo tań skego.

CZĘSTOCHOWA: I. Kwapisz 12,
II Stokłosa 11, 11 I-I V. B rzózka
i Szukszta po 10,5, na dalszych  
m iejscach: B orch ard t 9, Segiet i 
Fiala po 8, Kaszowski i Zagó r­
ski po 7,5, Słom ak 6,5, Bolesław- 
ski ' C zarnota  po 6, Borski i 
Izdebski po 5,5, Rygiel 4,5 i W ę­
g rzy n  2,5 p. Pod nieobecność 
chorego m is trza  A rłam ow skiego  
i p rzy  racze j słabej fo rm ie  m i­
strza  B rzózki, k tó ry  zresztą , po­
dobnie jak  Szukszta, ze w zg lędu  
na w y jazd  rep re ze n ta c ji naszych  
akad em ików  na drużyno w e  m i­
s trzostw a św iata  do F ran c ji — 
m us!ał rozegrać  cały tu rn ie j w  
przyśp ieszonym  tem pie — pó łfi­
nał częstochowski da ł duże pole 
do p o p s u  zaw odnikom , k tó rzy  
w innych pó łfinałach nie m ie liby  
praw dopodobnie  żadnych szans. 
N iew ątp liw ą zasługą obu pierw- 
sźych z w y c :ęzców jest jednak to, 
te  p o tra fili oni w ykorzystać  sto­
jące przed  n im i m ożliw ości, b i­
jąc p rzy  okazji re k o rd y  tego­
rocznych  pó łfinałów : Kwapisz  
w y g ra ł 8, a Stokłosa 7 p a rtii z 
rzęd u ! B rzózka  dzieląc i I I-I V 
m iejsce z a k w a lif ikow ał się do 
f in a łu  dz ięk i lepszym  punktom  
B erqcra-Sonneborna.

SZCZECIN: I. Bratoszew skl 11, 
I I - I I I .  G rom ek I L ltm anow icz po 
10, na dalszych m iejscach: P la ­
ter i K ru czyńsk i po 9.5, Wysza- 
tyck i 9, K arno w ski i Dzięciołow- 
ski po 8,5, Jaszczuk I Stylo po 
7,5, Skucha 6,5, Stefański 6, So- 
botkow ski 5,5, Z d ro jew ski 4,5, 
W iśniow ski 3,5 I K re ft 3. W alka  
w tym  silnym  pó łfinale  była na­
p raw dę  d ram atyczn a  gdyż do 
ostatnich ru n d  aż 6 zaw odników  
m iało rea lne  szanse na wejście  
do fin a łu , dopiero  szczęśliwe  
zw ycięstw o G rom ka  nad Dzię- 
cłołow skim  i po rażka  P la te ra  z 
W yszatyckim  przesąd ziły  spraw ę. 
M łody B ratośzew ski, jak  zw yk le  
bojowo w alczący i rów n ie  m łody  
m is trz  G rom ek w ra z  ze zn ako ­
m icie  w tym  tu rn ie ju  usposo- 
b !onym  m is trzem  I stopnia Lit- 
m anow iczem  tw o rzą  qodną t r ó j­
kę fin a lis tów , natom iast w y e li­
m inow anie  (po raz  p ierw szy  po 
w ojnie!) nv s trza  m ięd zyn aro d o ­
wego P la te ra , doskonała postawa  
dalszych przeds taw ic ie li m łodzie­
ży  K ru czyńsk leoc  i W yszatyc- 
kiego o ra z  zdecydow anie  słaby  
w y n ik  D zięciołow skiego — są 
p ra w d ziw y m i „sensac jam i“ \ to 
qrubego k a lib ru .

ZAKOPANE: !. D w orzyńsk l 10, 
I!. Solecki 9,5, 11I-IV. Łuczykow icz  
I G rąbczew ski po 9, Sojka, K ry - 
ito w ś k 1' I B ran ick i po 8, K rzy - 
kow ski 7.5, P iechota 6,5, Mięso- 
w icz 6, Sulik  I P rzyg oda po 5,5, 
A rłam ow ski Jun. I S zm ig:elok po

Angielscy pingpongiści 
zgłoszeni do II MISM

WARSZAWA. Polska Sekcja 
Tenisa Stołowego — gospo­
darz międzynarodowego tur­
nieju podczas II MISM otrzy­
mała ostatnio zgłoszenie 8-oso- 
bowej ekipy Anglii.

W skład zespołu angielskiego 
wejdą cztery zawodniczki: 
Elliot, Isacs, Baker i Milbank 
oraz czterech zawodników: 
Craigie, Lowe, Jones i Step- 
hens.

Najwyższy poziom reprezen­
tuje Craigie, który startując w 
Bukareszcie podczas IV Festi­
walu Młodzieży i Studentów, za­
jął drugie miejsce.

5 oraz  K obuszyński 2,5 p. M im o  
n iep rzyb yc ia  rozstaw ionego m i­
strza  I stopn a C ie jk i pó łfin a ł ten  
był s ilny i m ożna powiedzieć  
„n ieb ezp ieczn ie“ obsadzony. T ra ­
dyc ji stało się Jednak zadość l 
m is trz  D w orzyński nie ty lko , Jak 
zw yk le , lekko  wszedł do fin a łu , 
ale w dodatku  (bez p rzeg ran e j!) 
z a ją ł p ierw sze m iejsce, w y p rz e ­
dzając m is trza  I stopn a Solec­
k iego, k tó ry  zadem onstrow ał 
piękny  renesans fo rm y  (przed  
paru  m iesiącam i w m is trzo st­
wach W arszaw y d zie lił XI-X111 
nre jsce...) | trzeciego fin a lis tę , 
m is trza  I stopnia Łuczynow icza , 
k tó ry  w yró w n ał „ re k o rd “ Sto­
kłosy — 7 ko le jnych  zw ycięstw  
i w szedł do fin a łu , d z ięk i lep­
szym  od G rąbczew skiego pu n k ­
tom B erqera-Sonneborna. W ye­
lim inow an ie  m is trza  B ran ickiego , 
k tó ry  m im o rozpaczliw ego f in i­
szu ne zdo ła ł ju ż  odrobić u tra ­
conych na starc ie  punktów  jest 
n ajw iększą  nelspodżianką, ja k ą  
p rzyn ió s ł ten c iekaw y i em ocjo­
nu jący  półfinał.

Pon iew aż zgodnie z reg u la m i­
nem poza aktu a lnym  m istrzem  I 
w icem istrzem  Polski (Ś liw ą I 
W itko w skim ) do fin a łu  k w a lif ik o ­
wało sę trzech  p ierw szych za ­
w odników  z każdego pó łfinału  — 
znam y już dw anaście dalszych  
nazw isk tegorocznych finalis tów : 
Doda, B alcarek, Gniot, K w apisz, 
Stokłosa, B rzózka, BratoszewsKl, 
G rom ek, L itm anow icz, D w o rzy ń ­
ski, Solecki I Łu czyno w icz. Po 
uzyskan iu  z w e ry f ¡kowanych w y ­
ników  obu ostatnich pó łfina łów  
w Polan icy i Rzeszowie będzie­
m y m oqli podać nazw iska ostat­
nich sześciu fin a lis tów  i podsu­
m ować rezu lta ty  w szystkich pół­
finałów , co na/p raw d opo dob n ie j 
pozwoli nam na w yciąqńięcię  
szerequ nader In teresu jących  
wniosków. (G).

ST Basel -  
Uchla Gdańsk 1:5

G D A Ń S K , 20.5. (Obsł. w ł.)  P ie rw ­
szy w  P olsce po w o jn ie  w ys tę p  
s z w a jc a rs k ie j d ru ż y n y  ro b o tn ic z e j 
ASC ST Jo ha n n  (Basel) p rz y n ió s ł 
Jej p o ra żkę  1:5 (0:2) w  m eczu % 
L ech ią  G dańsk. B ra m k i d la  LechiJ 
z d o b y li A d a m c z y k  — 3 i  N o w a c k i 
— 2. D la  gości Z o lin .

M im o  b ra k u  b ra c i G ro n o w s k ic h , 
K o ry n ta  i  K o b y la ń s k ie g o , k tó rz y  
p rz e b y w a ją  na z g ru p o w a n iu  k a d ry  
p rzed  m e czam i z R u m u n ią , p iłk a ­
rze L e c h ii p rze w yższa li gości w y ­
szko le n iem  te c h n ic z n y m  1 k o n d y c ­
ją . Szczególn ie  dobrze  z a g ra li n a ­
p a s tn ic y  A d a m c z y k  1 N o w ic k i — 
z d o b y w c y  b ra m e k . O b ro ń c y  L e c h ii 
n ie  m ie li  z b y t tru d n e g o  zadan ia  % 
u trz y m a n ie m  n a p a s tn ik ó w  gości l  
raz ty lk o  przez n ie u w ag ę  uda ło  się  
p iłk a rz o m  s z w a jc a rs k im  '> zaskoczyć 
P o try k u s a .

<Zd>

Dalsze spotkania 
bokserów USA 

w Europie
LONDYN. Przebywająca w  

Europie amatorska reprezenta­
cja pięściarska USA zdobywcy 
„złotych rękawic“ po niespo­
dziewanej porażce z reprezen­
tacją Anglii — 8:10, rozegrała 
dwa dalsze spotkania w Irlan­
dii. W Dublinie Amerykanie 
zwyciężyli Irlandczyków —«
12:8, a w'Belfaście — 14:6.

Następnie Amerykanie wyje­
chali do Szkocji i w pierwszym 
spotkaniu w Glasgow z repre­
zentacją tego kraju odnieśli 
zwycięstwo — 12:8.

Sidło i Ruf
zaproszeni do Helsinek
WARSZAWA. Fińska Fede­

racja Lekkoatletyczna nadesła­
ła do sekcji lekkoatletycznej 
GKKF zaproszenie dla Sidły i 
Ruta na udział w mifliftynaro- 

j dowych zawodach, które roze- 
! grane zostaną w stolicy Fin- 
j Iandii w dniu 26 maja. Zapro­
szenie zostaio przyjęte i zawod­
nicy polscy wyjadą prawdopo­
dobnie w najbliższych dniach 
do Helsinek.

Na Wszechzwlązkowej Konfe­
rencji Pracowników Przemysłu, 
która obradowała ostatnio w 
Moskwie, wygłosił przemówie­
nie pierwszy sekretarz KC 
KPZR — N. S. Chruszczów.

N. S. Chruszczów omówił 
ni. in. problemy przemysłu.

Wrógówie mogą powiedzieć 
— stwierdza mówca — że napo­
tykamy duże trudności, jeśli tak 
szeroko omawiamy sprawy 
przemysłu; że Sytuacja W prze­
myśle kształtuje się niepomyśl-j 
nie. Nie Jest to, rzecz jasrta, 
zgodne z rzeczywistością. Prag­
niemy, aby było jeszcze lepiej, 
a pod tym względem nie ma 
żadnych granic. Dlatego będzie­
my regularnie stawiali i oma­
wiali te lub inne problemy roz­
woju gospodarki narodowej.

Jak pracuje nasz przemysł1? 
Pracuje pomyślnie. Już obec­
nie można powiedzieć, że piąty 
plan pięcioletni zostanie wyko­
nany z nadwyżką.

Nasz przemysł — mówi! dalej 
N. S. ChniszczoW — posiada ol­
brzymie rezerwy, ale rezerwy 
te śą jeszcze źle wykorzystywa­
ne.

Dzięki lepszej Organizacji pro­
dukcji możemy znacznie Zwięk­
szyć produkcję przemysłową 
na istniejących powierzchniach 
produkcyjnych, wykorzystując 
te same urządzenia. Przez lep­
sze wykorzystanie metali może­
my zwiększyć 1,5—2 razy pro­
dukcję wyrobów metalowych 
N. S. Chruszczów przytoczył na­
stępnie szereg konkretnych 
przykładów świadczących o nie­
odpowiednim dość często wyko­
rzystywaniu metali.

Następnie N. S. Chruszczów 
mówił o konieczności rozszerze­
nia asortymentu wyrobów' wal­
cowanych. Można zaoszczędzić 
cvieie metalu — oświadczy! 
mówca — jeśli produkow-ać bę-

Wykorzystanie rezerw 
i dalsza specjalizacja produkcji

— to zadania radzieckiego przemysłu 
Przemówienie N. S. Chruszczowa

dżierny asortyment wyrobów 
walcowanych " bogatszy pod 
względem kalibru, rozmiarów i 
jakości.

Olbrzymie znaczenie dla dal­
szego rozwoju przemysłu ma 
specjalizacja produkcji, koope­
rowanie w przedsiębiorstwach 
i w gałęziach przemysłu. Stwo­
rzenie wyspecjalizowanych Za­
kładów pozwoli zorganizować 
masową produkcję wyról?fcw 
przemysłowych wysokiej jakości 
i tańszych, umożliwi szybkie 
usunięcie chałupnictwa w tej 
dziedzinie.

Więcej uwagi należy poświę­
cić rozwojowi przemysłu budo­
wy obrabiarek, narzędzi i przy­
rządów. Należy wszechstronnie 
doskonalić technikę produkcji i 
nieustannie Wyposażać wszyst­
kie gałęzie przemysłu w naj­
nowsze urządzenia. Będziemy 
to mogli robić tylko pod Wa­
runkiem, jeśli nasż prżerńysi 
budowy obrabiarek I przemysi 
narzędziowy będą Znacznie wy­
przedzać rozwój innych gaięzi 
przemysłu. I

Będziemy oczywiście musieli 
nadal budować nowe zakłady 
przemysłowe. Należy j& jfedhak 
budować rozsądnie, rozwijać i 
rozszerzać te gałęzie przemysłu, 
które tego wymagają. Byłoby 
jednak rzeczą niewybaczalną. [ 
gdybyśmy nie wykorzystali ta- j 
kiej rezerwy zwiększenia pro-1

dukcjl jak odnowienie parku 
obrabiarek i zastosowanie no­
wej techniki.

Wiele uwagi poświęcił N. S. 
Chruszczów zagadnieniom pla­
nowania. Podkreśli! on, że na­
leży planować produkcję nie 
tylko w Skali całego kraju, lecz 
również w skali poszczególnych 
okręgów gospodarczych, lepiej 
wykorzystując , wszystkie ich 
możliwości.

Obecnie prawie każda fabry­
ka ma swą odlewnię wpraw­
dzie kiepską, ale własną. A dla- 
czegoby nie Stworzyć okręgo­
wych zakładów odlewniczych, 
które byłyby Odpowiednio zme­
chanizowane i obsługiwałyby 
ćałe okręgi przemysłowe.

Należy także stworzyć kilka 
Wyspecjalizowanych, zorganizo­
wanych według ostatniego sło­
wa techniki, zakładów produ­
kujących różnego rodzaju sil­
niki Diesla.

Ważną rolę w zaspokajaniu 
rosnącego zapotrzebowania lud­
ności na towary powszechnego 
Użytku powinien odegrać prze­
mysł miejscowy i spółdzielczość 
rzemieślnicza. Należy dokony­
wać centralizacji i koncentracji 
tej produkcji, Wyposażać przed­
siębiorstwa przemysłu miejsco­
wego w nowy sprzęt technicz­
ny, wprowadzać w nich nową 
przodującą technologię; \vów- 
c/.aś otrzymamy ód przértiyàlu

miejscowego 2—3 razy więcej 
artykułów powszechnego użyt­
ku, tańszych i wysokiej jako­
ści. Umożliwi to nam lepsze 
zaopatrzenie ludności w nie­
zbędne towary powszechnego 
użytku. (Oklaski). Będzie to o- 
czywiście wymagało pewnych 
inwestycji, które jednak szybko 
się zamortyzują. Nie możemy 
się obejść bez planowania per­
spektywicznego, lecz nie może­
my obejść Się również bez pla­
nowania na bieżąco.

Potrzebne nam są plany roz­
woju gospodarki narodowej nie 
tylko na rok i nie tylko na jed­
ną pięciolatkę, lecz również na 
dłuższy okres. Powinniśmy 
mieć plany perspektywiczne sze­
regu gałęzi gospodarki, a zwła­
szcza energetyki na 10—15 lat.

Znaczną część swego przemó­
wienia N. S. Chruszczów po­
święci! sprawom podniesienia 
Wydajności pracy, normowania, 
sprawie płac, polepszania jako­
ści i obniżki kosztów własnych 
produkcji.

Mówca poddał ostrej krytyce 
biurokratyczne nawyki w apa­
racie administracyjnym mini­
sterstw, resortów i przedsię­
biorstw. Jeśli nasze liczne ka­
dry pracujące w przemyśle, na­
sze organizacje partyjne, związ­
kowe i komsomolskie zajmą się 
należycie sprawą i kierować bę­
dą twórczą aktywnością mas,

to przemysł socjalistyczny bę­
dzie się rozwijał w jeszcze 
szybszym tempie, będzie uzy­
skiwał coraz to nowe sukcesy.

Następnie Chruszczów omówił 
niektóre zagadnienia międzyna­
rodowe. Podkreślił on ogrom­
ne znaczenie podpisanego nie­
dawno w Wiedniu traktatu pań­
stwowego o odbudowie niepo­
dległej i demokratycznej Au­
strii.

Propaganda burżuazyjna upar­
cie i złośliwie utrzymuje, że 
Związek Radziiecki chce rzeko­
mo zagarnąć całą Europę. A 
przecież to my zawierając trak­
tat austriacki, zaproponowali­
śmy wycofanie wszystkich 
wojsk, w tym również wojsk 
radzieckich z terytorium Au­
strii. Czy trzeba jeszcze jakie­
goś bardziej przekonywającego 
dowodu, że Związek Radziecki 
nie zamierza ani zagarniać Eu­
ropy, ani w ogóle prowadzić 
wojny? Któż by wycofywał swe 
wojska, gdyby snui plany ofen­
sywy? Byliśmy t jesteśmy naj­
bardziej konsekwentnymi i zde­
cydowanymi rzecznikami spra­
wy pokoju zarówno w Europie, 
jak na całym świecie.

Z kolei Chruszczów podkre­
ślił, że wielkie znaczenie dla 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego i utrwalenia pokoju 
ma zbliżające się spotkanie de­
legacji rządowych ZSRR i Re­
publiki Jugosłowiańskiej w Bel­
gradzie.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że istnieje trwała podstawa 
szerokiej i wszechstronnej 
współpracy między narodami 
Jugosławii i Związku Radziec­
kiego, które mają wiekowe tra­
dycje przyjaźni i niejednokrot­
nie walczyły razem przeciwko 
wspólnym wrogom, które mają 
wspólne cele w walce o lepszą 
przyszłość, o szczęśliwe życie.



Z  d r e w n a ,  m l e k a ,  
w ę g l a  i  s z k ł a  •••

Pięć tysięcy lat temu w j Szwecji czy Norwegii do barw- i — ...W metalowej łódeczce 
Chinach rozpoczęto hodowlę , nej tkaniny. Początkowo proces srebrzą się szklane kulki, przez 
jedwabników. Wiele par rą k ! produkcyjny przypomina spo- łódkę przechodzi prąd elek- 
ludzkich było przy niej za- j sób otrzymywania celulozy pa-i tryczny rozżarzający ją do czer- 
trudnionych. Wiele cierpliwości j pierniczej. Drewno jednak i woności. Szkłc topi się wów- 
i starania ludzkiego wymagały j musi być specjalnej jakości,! czas i przez otworki w met.a- 
larwy, 'żyjące na drzewie mor- wyższej niż do wyrobu papie- j lowej łódce ciągnie się cienka,

ru. Białe arkusze celulozy w ; srebrzysta nić. Nawija się na 
niczym nie przypominają i szpulkę, trzeba ią jeszcze pod- 
smukłej mieszkanki północnych dać kąpieli i przędza szklana 
lasów. Potem owe białe arku- j gotowa.
sze ludzie lokują w specjalnym : Włókno szklane jest bardzo 
pomieszczeniu, w określonej i cenne, przede wszystkim dla 
temperaturze i pozostawiają i celów izolacyjnych, 
tam na jakiś czas. Następnie 
w ogromnych zbiornikach ce- 

czął się zastanawiać nad spo- luloza zamienia się pod wpły- 
sobami otrzj mania sztucznych wem działania ługu sodowego I 
włókien, najpierw jedwabiu, w białą papkę, którą wyciska j ' 
potem także bawełny i wel- ; się w prasach hydraulicznych 1 i0K‘ 
ny, by móc otrzymywać je na ! i umieszcza w określonej tem- 
szeroką skalę, aby ich było nie ! peraturze, wilgotności, aby

wowym. Przez całe swe życie 
jeden jedwabnik może wyprr - i 
dukować pół kilograma n ic i! 
jedwabnej. A ileż tych kiiogra- j 
mów było potrzeba dla otrzy­
mania wielu metrów szlachet­
nej tkaniny mocnej i pięknej?
I dlatego w miarę jak człowiek 
poznawał prawa przyrody, za­ powiedzieliśmy już tyle o 

| włóknach sztucznych, a gdzie 
steelon? zapyta ktoś. Doszliśmy 

do niego, różni się on od 
den celulozowych czy biał­

kowych swym pochodzeniem. 
Ojcem jego jest węgiel, a wia­

ty ¡ko więcej, lecz także aby i ..dojrzała“ . Otrzymany produkt l?den ..z pro1duktów su
były tańsze. U  ksantogenian celulozy -  po- chej destylac,J w« la

I otc mniej więcej sto. lat ; dobny jest do białego puchu, 
temu otrzymano pierwsze : Czekają już nań wielkie zbior- 
włókno sztuczne z celulozy, i niki, gdzie biały puch traktu je 
Najpierw był to jedwab, znany j się — mówiąc językiem che- 
ćziś szeroko jako „sztuczny j raików — dwusiarczkiem wę- 
jedwab“ . Larwie jedwabnika gla. Stąd, — droga na filtry  
przeznaczono już tylko rolę | i przez szereg jeszcze innych 
wytwarzania przędzy luksuso- j operacji — do przędzalni.

^ we.j- . . i ! Otrzymany roztwór przechodzi
Daleka i skomplikowana jest przez mikroskopijne otworki

maszyn przędzalniczych — fi-
skojnpli kowana jest 

droga od smukłej sosny, mie­
szkanki północnych lasów

smoła
pogazowa. W rezultacie licz­
nych procesów można z niej 
otrzymać kilka gatunków ole­
ju. Z jednego z tych olejów, 
z tzw. lekkiego otrzymujemy 
produkt zwany fenolem.

Od fenolu do włókna jednak 
jeszcze daleko. Wskutek doda­
nia do fenolu jednej cząsteczki 
wodoru otrzymujemy półpro­
dukt o długiej nazwie cyk!o-i

t . ,, i beksanon w postaci cieczy,ety — dając nic. Jeszcze tvlko..„„.„i .. ___ _. , -y . , Ciecz tę poddaje się dalszym
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Włodzimierz Szyszkin, t 
dyżurny inżynier zespołu /

kąpiel z kwasu siarkowego i 
gotowe — otrzymujemy albo 
przędzę ciągłą, albo tak zwane 
włókna Cięte, . zbliżone swym 
wyglądem do włókna natural­
nego.

Oto krótka historia powsta­
wania włókien sztucznych. 
Umiemy robić nie tylko sztucz­
ny jedwab, lecz także sztuczne

UZBEKENERGO podniósł * vvłókno zastępujące bawełnę.
słuchawkę telefonu i po- I  
łączył się z jedną z e- 

> lektrowni. Spokojny i ł  
i  przyjemny baryton poin- f  
I  formował go, ze „pracuje t  

pięć generatorów, obciążę- I  
nie normalne, żadnych i  
awarii nie byłe“ . t

W chwilę później inż i  
Szyszkin rozmawiał z na- ł  
stępną elektrownią. Ten ż 

i1 sam głos, tym samym spo- t 
f kojnym tonem oznajmił: t

a także wełnę. Używane jest
r „ S k0 w P''fmyśle włó- pr7ędza. lecz przędza 
k.enniczym w postaci mieszań- |<t(j ra 
ki z włóknem naturalnym! 
przede wszystkim z bawełną. ' Trzeba 
Przy zastosowaniu nieco inne­
go procesu technologicznegf. 
można także otrzymać z celu­
lozy jedwab octanowy — nie 
ustępujący swym połyskiem, 
miękkością i . trwałością jedwa­
biów naturalnemu:

zabiegom. Łączy sie tu węgiel 
tlen i wodór, aby otrzymać 
kaproiaktan. Wygląda on jak 
na wpół zamarznięta woda. w 
której zawisły igiełki lodu.

Ta ..zamarznięta woda“ idzie 
teraz do zbiorników, gdzie jest 
podgrzewana do odpowiedniej 
temperatury i przez specjalne 
otworki w maszynach płynie 
kilkoma strumyczkami, nawija­
jąc się na szpulę. Jest to już 

surowa.
w palcach łatwo dzieli 

j się na poszczególne włókienka. 
~ ią jeszcze skręcić na
maszynie, podobnej do przę­
dzalniczej, a potem zanurzyć 
do kąpieli w ciepłej wódzie i 
gotować pod ciśnieniem dla 
utrwalenia skrętu, 
można nawijać na

Dzieje przyjaźni 
człowieka z psem

Najdziwniejszy kształt *e 
wszystkich samolotów posiada 
helikopter. Ale jakże nieocenio­
ne usługi oddaje człowiekowi. 
Pionowy start i zdolność lądo­
wania na małej powierzchni 
sprawiają, że dla helikoptera 
nie ma niedostępnych miejsc. 
Dzięki helikopterom ratuje się 
rozbitków na pełnym morzu 
podczas szalejącego sztormu 
.(wyławia się ich za. pomo­
cą sieci!), alpinistów zagubio­
nych w górach, wędrowców
umierających z pragnienia na 
pustyniach.

Helikoptery są niezwykle po­
żyteczne dla załóg radzieckich 
stacji polarnych, które, badają
okolice bieguna północnego.
Oto widzimy uchwycony na 
zdjęciu moment powitania za­
łogi radzieckiego helikoptera
na stacji polarnej nr 4,

Łeningradzki modelarz. A. 
Kuźniecow skonstruował 1 zbu­
dował najmniejszy w świecie 
silnik lotniczy, który został 
zainstalowany do latającego 
modelu helikoptera. SUnsczek 
waży 18 gramów, objętość cy­
lindra wynosi 0.25 cm sześć, 
przy 8500 obr min.: Helikop­
ter z silniczkiem Kużnieco- 
wa utrzymywał się w po­
wietrzu przez 4.5 minuty. Ku?

..Tu stacja B —
7- włóknem sztucznym bywa 

awarii V ją jednak kłopoty. A więc na

. . .  p’es n'e zawsze był przyja-1 pobliskich krzakach migotalv 
I wtpo.v już, cielem człowieka i stróżem je- płomyki wilczych oczu. oczu • autorem 20 innych

cewki sre- go mienia. Niegdyś, w zamierz-1 wpatrzonych niecierpliwie w * silniczków lotniczych przeróż- 
trwałą jak 1 chlvch czasach j*rfv ludzie • nioiz-ara cío noniom nyeh typów. Na zdjęciu (za-brzystą przędzą, trwałą ja k ! chłych czasach, gdy ludzie i piekącą się nad ogniem zwie- 

zadrta inna. Przędza ciągła uży-j mieszkali w jaskiniach i ubie- | rzynę.
, . . , , , , _ - - wana jest do wyrobu p oń -ra li się w skóry zwierząt

uiegł transformator nr I, t  przykład w mieszance z wełną j czach, Włókno cięte do wyrobu "  *  *
|  wyłączono ge — transfor- ( sprawia kłopoty, barwi się ina- I tkanin. 
* mator nr 2 pracuje dobrze, t  czej niż wełna naturalna, co |
‘ ale z 20 proc. przeciążę- ł  oczywiście odbija się na jako- 
f  niem". ł  ści gotowego wyrobu. Trzeba

St Gdy inż. Szyszkin roz- t  więc przeprowadzać animaliza-
mawiał telefonicznie tego t  cję włókna. Animalizacja — 
dnia z innymi stacjami, f  czyli inaczej zezwierzęcenie.

ł  stale ten sam głos składał i  Groźne słowo lecz nie kryje w
f mu raport. Czyżby ten t sobie groźnej treści. Chodzi tu
* człowiek tak szybkc prze- ł  o dodanie do włókna wiskozc-
* chodził z jednej elektrow- t wego — a więc produktu po- 
\  ni do drugiej? Przecież I  chodzenia roślinnego — kazei- 
* poszczególne elektrownie t

Oczywiście procesy otrzymy­
wania włókien sztucznych i 
syntetycznych wydają się pra­

przodkowie psa — w ilk i 
krążyły dokoła gromad ludz­
kich. by porwać dziecko lub 
napaść na nieostrożnych, któ­
rzy oddalili się od gromady. 

Gdy człowiek wynalazł broń
ste tylke wtedy, gdy się o tym I i stał się myśliwym, gromady 
czyta. W rzeczywistości jest to j ludzkie i stada wilcze żyły w 
praca ogromnie skomplikowana, ! stosunkach, które można na- 
iwmasaia™ ""’“ i“  wiedzy i ! zwać zbrojną neutralnością —

sobie z
drogi wiedząc jak niebezpiecz­
ny jest przeciwnik.

te

trowni

wymagająca wiele
umiejętności. Nie łatwo jest na- ! obie strony schodziły 
szym chemikom. Przecież wła- 1 '

— -----------  ny, produktu pochodzenia zw ie-! |’gln,ieDrz °h,f \ ” i ’̂ l..5lziesięcio'
f  zespołu UZBEKENERGO i  rzęcego. Takie .. »zwierzęco-; „ ^  J  ^ okien szlucz-

oddalone są od siebie o t  r.e“ włókno posiada wytrzyma- w‘iiać 'Tak dę r.ozr
dziesiątki, a nieraz setki t  tość włókna celulozowego, po-! rliw i-u -r-/-“  «toe zakłady tak
kilometrów. Czyżby wiec * ważne watcrv izolacyjne a co ' ™  , j  Jeleniej Go- j duże ilości zwierzyny i po na-
dyżurni wszystkich elek- , najważniejsze barwi sie zup«- i ¿Zh  , T r ! L '  T “  sztucz-; syceniu głodu pozostawiali

nie tak. jak naturalna' wełna.! wiata n f Z t a  t ° PJer° s.l f  f esztkl’ ktnure zjadały w ilk i- W 'j "  łają pienvsze kroki. Ale ten sposob gromada ludzka
Ale przecież człowiek nieu- j twórcza myśl idzie dalej. Już i stała się najpoważniejszym do- 

stannie doskonali swą wiedzę, | nasi specjaliści w dziedzinie stawcą pożywienia dla - wilków, 
nieustannie szuka nowych roz- " ’»okien sztucznych mówią o I Nic dziwneg0, że stało się

pioaukc.n włókien szklanych, - ^
L " niu Produkcji w łó- stosunków. Odtąd 
k^en białkowych, c całym sze- sie nieodłącznymi 
regu usprawnień procesów „5  t , , j 7 ą "' '
produkcyjnych. abv przebiesa- i i. , .ł v nnp tiriS' p a. i otaczała wieczorem płonące
b o w ie m  etaia’v  ozna ju c z n e  | wesół0 ognisko, nad płomienia- 

: , j  ; a c01az bardziej mj którego piekły się jelenie iniezbędne w naszym życiu. *  K

Z biegiem czasu stosunki 
stawały się coraz bliższe, a to 
również i dzięki temu, że lu-t
dzie znajdowali często w le 
sie szczenięta wilcze i przyno­
sili je swym dzieciom do za 
bawy. Małe wilczki i  mali lu 
dzie zawierali przyjaźń, która 
kończyła się dopiero wówczas, 
gdy w oczach podrosłych 
wilczków zaczęły się zapalać

ypow. Na zdjęciu (za­
czerpniętym z nr 4 „Tiechniki 
Motodzioży“ ) widzimy obok pu­
delka zapałek helikopter, z za­
montowanym silniczkiem. (ac)

Związku Ra­
dzieckim mieli jednakowy 
głos? Oczywiście — non- 

, sens.
Sprawa jest bardzo pro­

sta, W żadnej z elektrowni, 
z którymi rozmawiał inż

Pierwsze zbliżenie nastąpiło, I dzikie błyski i głos krw i wzy- 
gdy człowiek wynalazł łuk. Te-! wał ,ie z powrotem do lasu. 
raz ludzie umieli zdobywać, a je taki w ilk nie1 był już n i­

gdy podobny do innych w il
Nosił on w pamięci 

pieszczoty, jakimi obsypywały

wiązań. Czy nie można otrzy­
mać sztucznego włókna w inny 
sposób? Można. Na przykład 
z białka, tego białka, które za­
warte jest w mleku, mięsie ry­
bim, orzeszkach ziemnych tych 
samych, z których robi się

 ̂ Szyszkin n ie ' było dyżur 
oego. Nie było tam w ogó 

J I( żadnego pracownik* 
k Zakłady te są całkowici'
. zautomatyzowane. Prąci 
4 każdej maszyny kontrolo- * najwyższy gatunek oleju jadal- 
t wana jest za pomocą sps- ' ne?° ~  ole.i arachidowy.
, cialm/ch aoaratńw Griv ‘  ~ ~ --------------------------------

to

w ilk i stały 
towarzysza- 

: mi ludzi. Gdy gromada ludzka

cjałnych aparatów. Gdy 
\ jakaś maszyna ulegnie 
J awarii, zostaje automatycz- 
J nie wyłączona, a pracę jej J 
i  podejmuje maszyna rezer- . 
t  wowa. W razie jakiegokol- ’  
( wiek wypadku lub przer- 
’ wy w pracy, aparaty sy- 
J gnatizacyjne automatycz- 
, nie zawiadamiają dyżurne- 
J go inżyniera centrali ze- 
 ̂ społu

, Jak wygląda ów meldu- 
t jacy aparat? Jest to sto- 
j  sunkowo nieskomplikowa- 
4 n.v przyrząd zawierający 
4 taśmę magnetofonową z 
r zapisanymi na niej wszyst- 
J kimi możliwymi warianta- 
ł  mi raportów. Griv zdarzy 
i  si
i  ny, to aparat kontrolujący 
4 działalność tej maszyny 
* przekazuje automatycznie 
( rodzaj uszkodzenia do

K. N.
dziki upolowane celnymi strza­
łami myśliwych, wówczas w

Pod tytułem: „Co się dzieje
KSIAIKA .. N IE  PO PODUSZKI "

M ijały stulecia, w ilk i przy­
zwyczajały się coraz bardziej 
do ludzi, którzy zadowoleni 
byli z ich sąsiedztwa, gdyż 
wyciem i szczekaniem uprze­
dzały o zbliżaniu się tygrysów 
i innych groźnych drapieżni­
ków leśnych.

Najbardziej jednak zbliżyło 
w ilk i do ludzi polowanie. 
Gdy ludzie, zbrojni w łuki i 
dzidy, udarvaii się na łowy, to 
warzyszyły im w ilki, które 

. i wiedziały, że w razie po- 
CM-2 od przeszło j mysim: jedni pragnęli uciec od myślnego ich załrończenia nie

* mi i odtąd poruszał się wokół : u»r2'-ymuje zupel" Zi emV drudzy „ — powr°cić- będą tego dnia głodne. W ilki
* Słońca po elips,e nieco ciek- i ^ łemią? me w ‘a’ i ” Partla pA°,Wro,U ZOSta,e i biegły za myśliwymi z tyłu
* szej od ziemskie, \ W . “  S11 na tym «ztu-; czona. Ale zawsze po łatach j ]ub z boku w niewielkiej od-

f -  • ¡ Powraca wsrod części miesz- hegłości, a ludzie cieszyli się
tymczasem i kancow „Celestu pragnienie 7 tego. gdyż wiedzieli że ma-

r  . —  —-r ------- i wać w okolicy konstelacji Lwa i ki: mieszkańcy „Celestii" usi-
Leiestią." zamieszczono w j błyski spowodowane działa-1 łują zniszczyć Astroboiid.

Czy jednak wszyscy? otóż 
nie: wyruszając w kosmiczną 

BN_. , i --Celestia“ poczęła ostatnio dość przestrzeń mieszkańcy sztucz-
, -Blisko dwa 1 poł roku te- | gwałtownie

j aze£ie z datą 7.111,1905 notat- ! niem miotacza badonowego. Nie 
t  Kę’ ktorej część drukujemy. j potrwa to jednak długo, gdyż

f mu informowaliśmy, że CM-2 
I  opuścił układ grawitacyjny Zie-

zmieniać płaszczyz- i nego księżyca nie byli jedno-
nę drogi.

! trzech lat nie utrzymuje zupeł- \ Ziemi,

go dzieci ludzkie i miłe cie­
pło ogniska płonącego w 
chłodną noc. Toteż, gdy głodne 
stado wilków otaczało nocą o- 
bóz ludzki i przyglądało się z 
dala zwierzynie piekącej się 
nad ogniem, on podpełzał naj­
bliżej ogniska i , patrzał bez 
lęku na ogień i na ludzi, któ­
rych znał z czasów dzieciństwa.

„ j  . . .  L j *Aw***v ** r\jv« ęijtet ty

. , . ., ł  naihli7S7a ^ kleJ' st?jąc si<? i cznym księżycu dzieje..',
się aw a ria  ja k ie jś  maszy- \  . . .nds- m in ia tu ro w ą  ’ -  ■ •„Cele.slia" gnała

• planetką. W marcu 1994 r. , w przestrzeń k
!  "roce S L T k ą d° tychczasową wreszcie zniknęła drogę (nie dokonawszy pełneeo -Ziemi » „u...

wśród części miesz- 
„Celestii“ pragnienie

po- ' w przestrzeń kosmiczną, aż j powrotu na Ziemię 
a mieszki

* o k rą ż e ń  i_oddaIa" się «^Śłoń- I T .  . I siln>. Nie tylko dlatego, że po
mieszkańcom 1 Jednak władcy „Celestii“ są ją w bliskości silnego pomoc­

nika i sprzymierzeńca. Gdy 
raniony strzałą niedźwiedź 
rzucał się na człowieka, wów­
czas w ilk i atakowały go ze

miększego zagęszczenia 
Planetoid. W najbliższych mie­
siącach można będzie obserwo-

ma i a . Trepki pi. „Zagubiona 
przyszłość“.

„Szybkościowe wiercenie"

podróży między- j siadają pierwiastek, niezbędny 
| do życia na „Celestii“ , ale siła
! ich wywodzi się przede wszyst-1 wszystkich stron, powalały na 
| kim z panującej wsi od olbrzy- j ziemię i umożliwiały ludziom 
miej większości 1.500 osobowe- , dobicie go. Ale nie tylko w 
go społeczeństwa „Celestii“ nie- j ten sposób w ilk i pomagały Ju- 
świadomości przyczyn, dla któ- j dziom. Miały one znacznie le- 
rych opuszczono Ziemię. piej niż judzie rozwinięty

W ie le  . | Miotacz badonowy zostaje: zmysł powonienia i dzięki te-
to »  i r f r  L ,  złozyło się na | przebudowany. Jego stożek kie- i mu wiedziały wcześniej o 
ke- odłożyć tę ksiąz- ruje się przeciwko tym, któ- miejscu, pobvtu zwierzyny.

P S l ż n “ - Plerwszyck i rzy p,'zybyli- aby uc'hronić P°" ! Podkradały się do niej ostYoż- 
iest jednak ««? ■Z «*«h tomkow mieszkańców „Celestii“  j nie i całym swym ¿achowa-
teao tematu OtoC«Jn0^C ' Pl'Zed nieuchronną zagładą. ; niem informowały ludzi, że

™atu-. ° to, 8drstda kapi- Bowiem z „Celestii“  pomimo i cel łowów jest blisko 
tekstów „ucieka“ z Ziemi na i wszelkich zabezpieczeń ucho-’ 

satelitę. Przez pe-' dzą pierwiastki niezbędne do 
ien czas mają oni nadzieję, I życia. Za kiika tysięcy lat w 

ze powrocą na Ziemię, obejmą; „Celestii“ będzie, panowała taka
znów władzę w.swe ręce. Jed- sama Drażnią iak na zewnątrz uu luuz‘- szczenięta
>«k mijały lata. ..Celestia- krą- alAeraHtowych ścian " ą t r '-1 przynoszone przez człowieka do 
żyła wokół Ziemi ale nikt iYh 7 „ . t .  Y j • ■ I zabawy dzieciom przestawały
oie wołał... EWli'' niepolt-zebnr daksro^trTści ^Zaeubio^ej^przy- ' u^iekać d° »asu - .w o la ły  cie- 
Diatego też po pewnym cza- szłości“ Zacyiuimv v Z  Tesz- P d°mo™  °gn!*ka- W ten 
^ „ m! f ! Zk! ńcj:..--Celestii<‘ decy- i cze jedno, ostatnie zdanie’ te., powob

I M ija ły stulecia, ludzie przy­
zwyczajali się coraz bardziej 
do towarzyszących im wilków, 
a w ilk i do ludzi. Szczenięta

i ?a °PuszcTenie nasze- i powieści. Niech ono naprawa-
;Ro układu słonecznego. Nie d/i Was na ślad zakończenia
I Przeszkadzano im w tym. „Ce- powieści:
. estia zniknęła z pola widocz- , — Przed nami Proxima Cen-
ności ziemskich obserwatoriów,. tauri — powtórzył jak echo 
ale nie przestano o niej mówić, i astronom 
Głęboki, humanitaryzm społe- 
czeństwa komunistycznego spra-
rusza 7y Z iY m Y T r?  wiekach j Można spierać się z autorami 

; nV A f  JT ra tatek kosrrucz' ; powieści o słuszność namota-nj ,— Astiobohd w poszukiwa- j nych intryg. Można zarzucać
mu zagubionej w przestrzeń, 1 szczupłość wiadomości popu ta r-

Co znajdziemy na 
tych dalekich światach?

Marzenie mechanizatora rolnictwa
(„Tiechnika Alołodzioiy" Nr 3)

kosmicznej „Celestii 
Czterysta, lat... Jak żyli przez 

ten czas mieszkańcy „Celestii“ ? 
Jakie zmiany zaszły w ich ży­
ciu, stosunku do Ziemi i ludzi 
ją zamieszkujących?

no-naukowych w porównaniu z 
innymi książkami tego typu. 
ale nie można odmówić „Zagu­
bionej przyszłości“ tego. że 
wywołuje ogromne zaintereso­
wanie, przykuwa czytelnika od

Odpowiedź na to pytanie I pierwszej do ostatniej stronicY" 
daje juz pierwsza część książ-1 A. c

przekształciły się w psy.
Nie dziwmy się dżiś zacho­

waniu Burka czy Azora, który 
zrywa się i szczeka słysząc 
trzask łamanej gałązki. To in­
stynkt każe im ostrzegać nie­
istniejące już stado przed na­
dejściem drapieżnika. Nie 
dziwmy się, gdy leżąc u pro­
gu naszych mieszkań prężą si<: 
we śnie i szczekają. Przeżywa­
ją z pewnością dawne zamierz­
chłe dzieje wspólnych łowów i 
zdobywania prawą do miejsca 
przy naszym domowym ogni­
sku.

B. t .

Kapryśny zegar
M is te r  B . J. B ro w n  n i«  oo~ 

d z iw ia ł p ię kn o śc i w ja z d u  .do 
R io de Ja n e iro . Był. m ocno 
z iry to w a n y  n ie fo r tu n n y m  k u p ­
nem zegara. k tó r y  d rogo  ko  
s z to w a ł a szedł z d-nia na 
dzień g o rze j. O b o ję tn y m  
w z ro k ie m  s p o jrz a ł na w y ła ­
n ia ją cą  się z m g ły  p o ra n n e j 
„g ło w ę  c u k ru “  i z le k k a  r y ­
su ją cy  się na tle  n ieba  szczyt 
C orcovado.

N a ty c h m ia s t po p rz y c u m o ­
w an iu  do  nadbrzeża M i 
B ro w n  zszedł z tra p u , m in ą ł 
A lfa n de g ę , p rzeszed ł ko ło  
p o m n ik a  V e r d iego  i p rz y s ta ­
nął p rzed  d rapaczem  d z ie n n i­
ka ,,A  N o ite “ . T u  b y ł gdzieś 
ze ga rm is trz . Po c h w il i  w z ro k  
jeg o  z a trz y m a ł się na sz y l­
dzie p rz e d s ta w ia ją c y m  duży 
zegar z n a z w is k ie m  w ła ś c ic ie ­
la sk lep u  na ta rc z y  — Joa- 
q u im  P in to . M r  B ro w n  rz u ­
c ił n ie d o p a łe k  cygara  i  wszedł 
do sk lep u .

— Good m o rn in g !
— Boa d ia !
Z e g a rm is trz , s iw ie ją c y  b ru ­

net, w skaza ł k l ie n ta  u rocze j 
s e n io ric ie . k tó ra  p e łn y m  g ra ­
c j i  k ro k ie m  podeszła  do lady  
i  sp y ta ła  w  p o p ra w n e j a n g le l- 
szczyźnie.

— C zym  m ogę służyć? ' ,
— O szu ka li m n ie  ci bolsze­

w ic y , sp rzeda li ja k iś  s ta ry  
g ra t re k la m u ją c  go. ja k o  cudo 
te c h n ik i i . dum ę  z e g a rm i­
s trzów  ro s y js k ic h , 18 w ie k u .

— Ten  zegar je s t bardzo  
ładny .

— A le  chodz i fa ta ln ie . Opóź­
n ia  się z ka ż d y m  dn iem .

— Pan p o z w o li. ;..
S e n io r! ta  z rę cznym  ru che m  

o tw o rz y ła  zegar i  p rz y g lą d a ­
ła m u się z za in te re so w a n ie m  
przez szk ło  pow iększa jące .

— To  jest; n ap ra w d ę  p ię kn a  
robo ta . G dzie  go pan k u p ił?
. — W M u rm a ń s k u .

— I  s ta m tą d  p rz y b y ł pan  do 
Rio?

— T a k  je s t.
— M ogę  panu w y ja ś n ić  to 

opó źn ian ie  się  zegara, ale n a j­
p rzód m uszę zadać panu  p y ­
tanie

— Proszę bardzo.
— Czy w  M u rm a ń s k u  jen t 

tak  c ie p ło  ja k  w  Rio?
— S kąd  zn ow u . W te j c h w i­

l i  ..jest tam  trz a s k a ją c y  m róz.
— A  p rzec ież  chyba  pan w ie .

0 ty m , że z m ia n y  te m p e ra tu ­
ry  p o w o d u ją  rozszerzan ie  się
1 k lu c z e n ie  c ia ł. co m a  p ow aż­
ny w p ły w  na d z ia ła n ie  zega­
rów.

— C ie ka w e  — m ru k n ą ł M r 
B ro w n  — n ie  p rz y s z ło . p i i to 
do g ło w y .

— Czy M u rm a ń s k  1 R io  de 
Ja n e iro  są je d n a k o w o  odda lone  
od ś ro d ka  c iężkości Z ie m i?

— N ie  w ie m  — rz e k ł z a k ło ­
p o ta n y  M r  B ro w n .

— W ięc m ogę pana p o in fo r ­
m ow ać, że Z ie m ia  m a k s z ta łt  
k u li  sp łaszczonej na b ie g u ­
nach. s ta d  od leg łość  R io . p o ­
łożonego w  b lisko śc i ró w n ik a , 
do ś ro dka  c iężkośc i Z ie m i 
jes t w iększa  a n iże li p o rtó w  
nad M orzem  B ia ły m .

O czyw iśc ie , o czyw iśc ie ...— 
rze k t speszony M r  B ro w n  
o c ie ra ją c  czoło k ra c ia s tą  ch u ­
stką . — W y le c ia ło  m i to  z 
pam ięc i.

— N o i o b ró t Z ie m i.
— O b ró t Z ie m i?
— T a k , p rzec ież  Z ie m ia  <v 

braca sie, a s iła  odśrodkow a  
ró w n o w a ży  częściow o p rz y c ią ­
ganie. G d y b y  Z ie m ia  obraca ła  
się 1? ra zy  szyb c ie j, to  na 
ró w n ik u  n ie  is tn ia ła b y  w  ogó­
le s iła  c iężkośc i, a w  M u r ­
m ańsku s iła  ta  b y ła b y  ty lk o  
częściowo zm n ie jszona .

— H m ... ta k ... ale co to  ma 
W spólnego 7. m o im  zegarem ?

y~ M a i to  w ie le . P rzec ież  
r y  m ien ion e  p rz y c z y n y  p o ­

w odu ją . że każde c ia ło  w  
Rio de J a n e iro  w aży  o 1/aao 
m n ie j n iż  w  M u rm a ń s k u . Ta 
u n ia n a  w  p rz y c ią g a n iu  Z ie m i 
ma zasadn iczy  w p ły w  na w a - 
h*d ła  zegarów . Tm b liż e j ró w ­
n ika . ty m  ze ga ry  chodzą 
w o ln ie j i...

T a k , tak ... o czyw iśc ię ... 
przecież to  szko lna  fiz y k a . 
W y le c ia ło  mi. to  p o  p ros tu  
z s ło w y  — p rz e rw a } pośp ie ­
sznie M r  B ro w n  k ła  da c na 
ladę do la ra .
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dwóch kół
Niedawno zakończył się wspaniały międzynarodowy 

Wyścig kolarski — V I I I  Wyścig Pokoju Praga — Ber- 
h” Warszawa. Niejeden z widzów poszczególnych eta­
pów. zwłaszcza młodych; zazdrościł szczerze triumfów 
zwycięzcom i obiecywał sobie zająć się poważnie spor­
tem kolarskim. Uczynimy to i my... zajmując się na tym 
miejscu historią niezbędnego zupełnie w kolarstwie sprzę­
tu — dziejami roweru.

Wkrótce potem rozpoczęłoZe wzmiankami o dwu ko-1

wiek odpychał się od ziemi woU wymiary przedniego ko- 
nogami czyli tak zwanych ; ta, stawały się coraz mniej- 
„welocypedachc spotykamy się sze. Koła wreszcie zrówna' 
już W r. 1690 we Francji. ly się“ . Pedały przeniesiono

* przedniego koła na środek 
roweru. Koło wprawiano w 
ruch za pośrednictwem łań­
cucha, poruszającego się P» 
koie pedałowym (tzw. prze­
kładni) i osi koła tylnego.

Pierwszym jednak rowerem,; 
poruszającym się przy pomo­
cy pedałów był „samokat“ 
zbudowany : w r. 1800 przez | 
rosyjskiego chłopa pańszczyź- j 
nianego Artamonowa. Arta- 
monow był nie tylko pierw­
szym konstruktorem. Był tak- ! 
że pierwszym wielkim kola-1 
rzem - raidowcem, przebył 
bowiem na skonstruowanej 
przez siebie - maszynie dystans 
2 500 wiorst z Uralu do. Mo­
skwy, zdążając na koronację 
cara Aleksandra, Ale uzyskał 
on za swój wyczyn tylko... 
zwolnienie z pańszczyzny. O 
iego rowerze zapomniano na 
wiele łat.

W roku 1818 leśniczy księcia 
badeńskiego Karo! Drais skon- 
sń uował „maszynę do biega- 
ma“ o ruchomym przednim 
k -le. nadającym kierunek po­
jazdowi. Maszynę tę wpra- 
w alo w ruch <xipvchan:e się 
nogami od ziemi.

W wielu krajach, zwłaszcza 
np. w Skandynawii, Holandii. 
Belgii rower stał się popułar- 

; nym środkiem komunikacji. 
Powstały specjalne r rowery 
dia kobiet, rowery dwuoso­
bowe ~  tandemy, rowery d l* 
przewozu niewielkich "bagaży, 
ba. kiedyś nawet berlińska 
straż ogniowa miała zbudowa­
ne na bazie roweru wóz czte­
rokołowy dla strażaków. W la- 
t;<ch drugiej wojny świato­
wej, gdy hitlerowcy konfisko­
wali samochody, zaś warszaw­
skie konie dorożkarskie w 
większości zostały... zjedzone, 
rozpowszechniła się u na* 
„riksza“ rower z wózkiem 
dwukołowym z przodu, d« 
przewozu towarów lub pasa«- 
żerów,

Takie są dzieje tego pozy. 
tecznego sprzętu, który poza 
swoją codzienną użytecznością 
stał się , źródłem wspanialej 
sportu — kolarstwa. Przypo­
minamy jes/.cze, że rower —* 

Koncepcje Artamonowa — podobnie iak i inne d/wdzi» 
koncepcie maczyny, której ko- ny — „przeżył“ motorvzacj*,. 
ło poruszane bvło pedałarń. 
podjął Ernest Michaux w ro­
ku 1865. Jego „bicykl“ (dwu­
kołowiec) był z metalu. Sio­
dełko umieszczone na resoru­
jącym giętkim pręcie. Napę­
dzane było koło przednie.

Następne lata przyniosły 
rozwój bicykli. Coraz większe 
przednie koła, szprychy dru­
ciane — wszystko to dawało 
lekkość i względną szybkość. 
Ale na taki bicykl niełatwo 
było ; wsiąść...

zamieniając się przy pomocy., 
i snnika spalinowego w tzw. 
i motorower, a następnie 
■ motocykl,
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